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Na cześć wyborów do rad narodowych

Masy pracujące Wybrzeża
zaciągają warty produkcyjne

Ponad 6 tys. wart 
produkcyjnych 

stoczniowców gdańskich
Gdy nadmis trz Bom bera 

dowiedział się, że Komitet 
Zakładowy Frontu Narodo­
wego w Stoczni Gdańskiej 
iwołuje w dniu 30 listopada 
wiec przedwyborczy, ucieszył 
•ię z całego serca.

—- Zameldujemy na wiecu 
— mówił on do robotników 
ie  swego zespołu — o zaciąg 
r.jęciu wart produkcyjnych 
na cześć wyborów i dla po­
parcia programu wyborcze­
go Frontu Narodowego. Za­
manifestujemy swoją walkę 
o utrwalenie pokoju.

Tak, jak ludzie z zespołu 
Ładmistrza Bombery, tak i 
*etki stoczniowców przyszło 
do sali stoczniowego Domu 
Kultury.

Salę zalega cisza, gdy dy­
rektor do spraw bytowych, 
tow. Malec, zagajając wiec 
przedwyborczy udziela głosu 
przedstawicielowi Wojewódz 
kiego Komitetu Frontu Naro 
dowego tow. Winterowi. Ze 
skupieniem słuchają zebrani 
stoczniowcy słów mówcy. A 
w momencie, gdy mówił on 
c tym, że głosując na kandy 
datów Frontu Narodowego 
wyborcy jednocześnie wyra­
żą swoje poparcie dla polity 
ki Związku Radzieckiego, z 
którego inicjatywy w Mos­
kwie rozpoczęła się konferen 
cja poświęcona sprawie bez­
pieczeństwa Europy, na sali 
zerwała się burzliwa owacja.

Nakreśliliśmy sobie do wy 
konania wielkie zadania w  
programie wyborczym Fron­
tu Narodowego — mówił na­
stępnie tow. Łukasiak. — 
Chcemy rozwinąć budownic­
two mieszkaniowe, wybudo­
wać więcej placówek kultu­
ralnych, usprawnić naszą ko 
munikację, podnieść na wyż 
szy poziom estetykę naszego 
miasta. Wykonanie tych za­
mierzeń możliwe jest tylko 
w warunkach pokoju, dlate­
go z całych sił popieramy inl 
cjatywę Związku Radzieckie 
go, który zaproponował zwo­
łanie konferencji ogólnoeuro 
pejskiej, w której bierze rów 
nież udział delegacja rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dawej.

Z kolei do mównicy pod­
chodzi spawacz z wydziału 
K-2 tow. Kosiński. — Za kil­
ka dni — mówi on — wszys­
cy pójdziemy do urn wybor­
czych. My, stoczniowcy wy­
pełnimy swój obywatelski o- 
bowiązek w poczuciu dumy z 
nowych sukcesów odniesio­
nych w  toku pełnienia wart 
produkcyjnych na cześć wy­
borów do rad narodowych. 
Załoga wydziału K-2 bo­
wiem, gdzie pracuję, zaciąga 
jąc warty produkcyjne, po­
stanowiła zwodować w termi 
nie do 15 grudnia dwa statki 
ponad plan.

Powszechne zainteresowa­
nie wzbudziło wystąpienie 
tow. Wagnera z wydziału 
TE, który powiedział m. in.: 
Są wśród nas, stoczniowców, 
ludzie, którzy uważają, że 
wystarczy oddać swoje gło­
sy na kandydatów Frontu 
Narodowego. Wierzymy, że na 
si radni wzorowo będą wypeł­
niać swe obowiązki, ale na­
wet najlepsi ludzie w radzie 
narodowej nie podołają swto 
im zadaniom jeśli my wszy­
scy nie będziemy umacniać 
z nimi więzi, pomagać im i 
kontrolować ■wyników ich 
pracy.

Polska

Na mównicę wstępują co­
raz inni stoczniowcy. Wyra­
żają w swoich przemówie­
niach solidarność z naroda­
mi walczącymi o utrwalenie 
pokoju, a jednocześnie zgła­
szają zobowiązania dla ucz­
czenia wyborów do rad na­
rodowych i poparcia progra­
mu wyborczego Frontu Na­
rodowego. Na sali raz po raz 
zrywają się okrzyki na cześć 
Frontu Narodowego, na 
cześć ludowej ojczyzny.

Ogółem w Stoczni Gdań­
skiej do dnia wczorajszego 
ponad 6 tys. robotników, 
techników i inżynierów — 
jak mówił przewodniczący 
rady zakładowej, tow. Szkó­
łek — zaciągnęło warty pro 
dukcyjne na cześć wyborów 
do rad narodowych. W wy­
niku podjętych zobowiązań 
załogi wszystkich wydziałów 
stoczni wykonają plan rocz­
ny najdalej do 15 grudnia 
oraz zwodują 3 statki ponad 
plan.

Wiec przedwyborczy stocz 
niowców gdańskich zakoń­
czyły występy zespołu arty­
stycznego.

U portowców gdańskich
Dla uczczenia wyborów do 

rad narodowych załogi wy­
działów przeładunkowych 
portu gdańskiego podjęły sze 
reg zobowiązań zmierzają­
cych do polepszenia wskaź­
ników wykonania plarm rocz 
nego, do przyspieszenia wy­
konania zadań Zakładowej 
Umowy Zbiorowej.

Załoga I wydziału przeła­
dunkowego zobowiązała się 
do zaoszczędzenia 440 stat- 
kogodzin przy przeładunku 
statków drobnicowych, obni­
żenia o 1,5 proc. kosztów 
składowania 1 tony ładun­
ku. Poszczególne brygady 
wydziału I zobowiązały się 
podnieść wydajność pracy 
przeładunkowej o 16 proc., 
brygada k8 o 3 proc., bry­
gada Jana Błąda o 2 proc. 
itp.

Brygady zobowiązały się 
■też do polepszenia jakości 
sztauerki i postanowiły wy­
stawiać listy gwarancyjne 
na wysokie jakościowo wy­
konanie sztauerki.

Pracownicy oddziału urzą­
dzeń przeładunkowych po­
stanowili skrócić przerwy 
techniczne i remonty zapo­
biegawcze o 100 dźwigogo- 
dzin. Dla wykonania zadań 
planu grudniowego brygady

wydziału I postanowiły roz­
szerzyć pracę w ruchu ciąg­
łym.

Brygadzista z brygady nr 
17 ob. Kuziak zobowiązał się 
przeszkolić w sztauerce no- 
woprzyjętych do jego bryga­
dy robotników.

Załoga wydziału V oprócz 
zobowiązań zmierzających do 
podniesienia wydajności pra

(Dokończenie na sir. 2).
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KONFERENCJA KRAJÓW EUROPEJSKICH
zespoli jeszcze potężniej
pokojowe siły na całym świecie
Oświadczenie ministra W. M. Mołotowa

MOSKWA PAP. Na pierwszym posiedzeniu konferencji krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, 
29 listopada, po krótkich przemówieniach przewodniczących poszczegól­
nych delegacji i jednomyślnym powzięciu decyzji o przeprowadzeniu 
konferencji z udziałem reprezentowanych na niej państw — W. M. Mo- 
łotow złożył oświadczenie, w którym czytamy m. in.:

Towarzysze!
Rząd Związku Radzieckie-

miec zachodnich i do wcią­
gnięcia ich do swoich ugru-

Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i Rapubliki Czechosło­
wackiej, zaprosił państwa

mocarstwami ponoszącymi 
szczególną odpowiedzialność 
za rozwiązanie tei sprawy, a 
przez to samo za zapewnie­
nie pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Po drugie — stworzyć sy­
stem bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie z udzia

go w porozumieniu z rządem- P°wań militarnych przeciw-
stawianych mnym państwom 
europejskim.

Oto zasadniczy sens ukła- 
europejskie oraz rząd USA dów. przygotowanych w Lon 
do wzdęcia udziału w konfe- dyme . podpisanych 23 paz-
rencji ogólnoeuropejskiej po Wziernika w Paiyz . Obec- __ -
święconej sprawie stworzenia nie układy te przedstawione łem wszystkich państw euro 
systemu bezpieczeństwa zbio 20stały ,do ratyfikacji ażeby pejskich zainteresowanych w 
rowego w Europie. Propozy- następnie można było przejść 7 <- -
cja ta podyktowana była o- do -cd wykonania, 
kolicznością, że powstała o- Wszystko to jest pod wie- 
becnie w Europie sytuacja lu względami powtórzeniem 
wywołuje zrozumiałe zanie- polityki prowadzonej przez 
pokojenie wszystkich naro- państwa zachodnio -  europej 
dów miłujących pokój. skie w  latach poprzedzają-

Wydarzenia w  Europie roz cych drugą wojnę światową, 
wijają się niebezpieczną dla Zaledwie przed 9 laty za- 
sprawy pokoju drogą, ponie- kończyła, się druga wojna 
waż niektóre państwa zachód światowa, która przyniosła 
nie, a przede wszystkim Sta narodom europejskim ńiezli- 
ny Zjednoczone, jak również czone nieszczęścia. Nie wolno 
Anglia i Francja, zdążają wy zapominać o dziesiątkach mi- 
raźnie do remilitaryzacji Nie lionów ofiar w  ludziach, o

Wszyscy na warty pracy!

Rozegrany wczoraj w Ant 
werpii mecz bokserski po­
między reprezentacjami Pol­
ski i Belgii zakończył się wy 
sokim zwycięstwem pięścią-
rzy polskich 16:4

Wyniki techniczne: w wa­
dze muszej Kukier pokonał 
Dekkensa, w koguciej Kasper 
czak wygrał z Dannym, w  
piórkowej Soczewiński na 
skutek kontuzji nie walczył 
odając punkty walkowerem 
Canipelowi, w lekkiej Nie- 
dźwiedzki pokonał Billieta, 
w  lekkopółśredniej Ponanta 
wygrał z Gercu, w półsre- 
dniej Drogosz wypunktował 
Milliaier, w lekkośredniej 
Pietrzykowski wygrał z Van 
der Velde, w średniej Piór­
kowski zwyciężył Pluta, w 
p. ciężkiej Wojciechowski 
pokonał Błocka, w ciężkiej 
Węgrzyniak przegrał z Car- 
ten tier,

„W jedności naszej siia Polski Ludowej, siła w 
budowie nowego życia i szczęśliwszego jutra człowieka 
pracy, siła-- w obronie pokoju i niepodległości“ — 
głosi opublikowana wczoraj odezwa Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, zwrócona do wszystkich 
związkowców, do wszystkich robotników i pracowni­
ków.

Odezwa ta wzywa wszystkich ludzi pracy do za­
manifestowania naszej jedności powszechnym udzia­
łem w wyborach I oddaniem głosów na kandydatów 
Frontu Narodowego, do zamanifestowania naszej jed 
ności czynem przedwyborczym, masowym uczestnic­
twem w współzawodnictwie pracy.

Jest już chlubną tradycją mas pracujących Pol­
ski Ludowej uświetnianie wielkich wydarzeń w ży­
ciu narodu czynem produkcyjnym, wzmożoną, bar­
dziej wydajną i staranną pracą, większą niż zazwy­
czaj. Toteż mnożą się zobowiązania produkcyjne za­
łóg robotniczych na powitanie wyborów, dla popar­
cia programów Frontu Narodowego.

Załogi przodujących zakładów pracy Wybrzeża ( 
stając na wartach wyborczych dobrze zrozumiały 
ich cel. Czcząc produkcyjnym czynem dzień wybo­
rów pragną one przyczynić się do jak najlepszego wy 
konania i przekroczenia zadań roku 1954, a jedno­
cześnie przygotować takie warunki, by zadania roku 
przyszłego mogły być realizowane od pierwszych dni 
stycznia.

Niezwykle cenna i godna jak najszerszego naśla­
downictwa jest inicjatywa, jaką rozwijają załogi sta­
jące na wartach produkcyjnych — doprowadzić do 
pełnej realizacji długofalowych zobowiązań produk- 
cyjnych podejmowanych uprzednio, a jednocześnie 
Przyczynić się do wykonania tych zabowiązań, jakie 
wynikają dla załogi zgodnie z obustronnymi umo­
wami zakładowymi — zawartymi w tym roku mię­
dzy załogą a kierownictwem zakładu.

Chodzi teraz o to, by za przykładem tych przo­
dujących zakładów poszło jak najwięcej naszych 
przedsiębiorstw, aby jak najwięcej fabryk mogio 
zakończyć bieżący rok dumnym meldunkiem: wypro­
dukowaliśmy tyle a tyle wyrobów ponad plan, obni­
żyliśmy koszty własne produkcji o tyle a tyle pro­
cent, zgodnie z wnioskami podjętymi na konferen­
cjach partyjno-ekonomicznych. Idzie również o to, 
aby te załogi, które nie stały dotychczas na wysokości 
zadania, w ostatnich tygodniach roku nadrobiły za­
ległości, zakończyły przedostatni rok Planu 6-Ietniego 
jak najlepszymi wynikami produkcji, przygotowując 
się do dobrego startu w roku przyszłym. Realizacja 
bowiem programów Frontu Narodowego wymaga co­
raz większej ilości środków materialnych. Potrzeba 
nam coraz więcej wszelkiego rodzaju towarów, po­
trzeba nam coraz więcej środków pieniężnych dla 
zabezpieczenia pełnej realizacji programu podniesie­
nia dobrobytu i siły naszej ojczyzny.

Dlatego w okresie wyborów do rad narodowych, 
niechaj nikogo z nas nie zabraknie w czynie przed­
wyborczym, wśród współzawodniczących na cześć 
wyborów do rad narodowych.

Hasłem każdego miłującego swój kraj Polaka, 
pragnącego coraz zasobniejszego i radośniejszego ży­
cia, coraz piękniej rozkwitającej i coraz silniejszej 
ojczyzny oraz trwałego pokoju, jest wezwanie CRZZ: 
W DNIACH PRZEDWYBORCZYCH STAŃMY 
WSZYSCY NA WARTACH PRACY1

wielkim bólu matek, wdów i 
sierot! Nie dadzą się % ni­
czym porównać wyrządzone 
przez wojnę zniszczenia ma­
terialne i straty narodów. Na 
stępstwa tej wojny odczuwa 
ne sa po dzień dzisiejszy.

Przypomnienie tego jest 
dziś naszym obowiązkiem. 
Powinniśmy wciąż przypo­
minać o zupełnie jeszcze nie 
dawnych latach drugiej woj­
ny światowej, aby przeszko­
dzić realizacji zbrodniczych 
planów obecnych military- 
stów, przygotowujących w 
naszych oczach nową wojnę 
światową.

Należy też podkreślić, że 
w toku drugiej wojny świa­
towej mocarstwa zachodnie i 
Związek Radziecki wraz z in 
nymi państwami, które pa­
dły ofiarą napaści, utworzy­
ły potężną koalicję antyhit­
lerowską, która zapewniła 
zwycięstwo nad agresorem. 
Czyż potrzebny jest bardziej 
przekonywający dowód, że 
jeśli chodzi o walkę przeciw 
ko agresji niemieckiej i  o

zachowaniu i utrwaleniu po 
koju, bez względu na ich 
ustrój państwowy i społecz­
ny. a w tym celu przestudio­
wać 7 jak największą uwagą 
zarówno istniejący projekt 
radziecki „ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Euro­
pie", jak i propozycje in­
nych krajów, które w tej 
sprawie wpłyną.

Te dwie propozycje rządu 
radzieckiego, ściśle ze sobą 
związane, nie zawierają nic. 
Co byłoby wymierzone prze­
ciwko interesom którego­
kolwiek państwa europej­
skiego czy nieeuropejskiego. 
Obie te propozycje maja je­
den wspólny cel: zapewnić 
utrzymanie i utrwalenie po­
koju w Europie.

Natomiast u podstaw ukła­
dów paryskich tkwią inne 
cele.

Układy te biorą za punkt 
wyjścia wyrzeczenie się za­
sad zbiorowego bezpieczeń­
stwa europejskiego oraz słu­
żą planom remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i wcią­
gnięcia ich do ugrupowań 
militarnych niektórych mo­
carstw zachodnich. A za­
tem. układy te nie przyczy­
niają się do utrzymania i 
utrwalenia pokoju, lecz słu­
żą wręcz przeciwnym ce­
lom.

W myśl układów parys­
kich, utworzone być mają, 
jak wiadomo, w najbliższym 
czasie w Niemczech zachod­
nich siły zbrojne liczące 500 
— 520 tysięcy ludzi. Dońskie 
koła rządzące oświadczają te

Drugi dzień
obrad

konferencji
MOSKWA PAP. 30 listo­

pada br. odbyło się drugie 
posiedzenie konferencji kra­
jów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie 
czeństwa w Europie. Prze­
wodniczył szef delegacji pol­
skiej, Prezes Rady Mini­
strów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, Józef Cyran­
kiewicz.

Na posiedzeniu złożyli 
oświadczenia przewodniczą­
cy delegacji czechosłowac­
kiej, premier Republiki Cze­
chosłowackiej V. Siroky oraz 
przewodniczący delegacji 
NRD, premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohi.

Następne posiedzenie od­
będzie się 1 grudnia.

utrzymanie pokoju w Euro- raz otwarcie, że po sformowa
pie, zbieżne sa interesy wszy 
stkich państw europejskich, 
zainteresowanych w zachowa 
niu pokoju, w tym Związku 
Radzieckiego i Francji. An­
glii i Polski, Czechosłowacji

Jugosławii, podobnie jak 
innych krajów?

Plany wysuwane obecnie 
przez rządy Stanów Zjedno­
czonych, Anglii i Francji 
zmierzają do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich oraz do 
wciągnięcia ich do imperia­
listycznych ugrupowań mili­
tarnych — zarówno już istnie 
jących, jak i tworzonych na 
nowo. Niebezpieczny dla spra 
wy pokoju w Europie cha­
rakter tych planów jest naj­
zupełniej oczywisty.

Aby uniknąć tego niebez­
pieczeństwa oraz istotnie 
przyczynić się do rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej i 
do zapewnienia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie, 
Związek Radziecki proponu-. 
je, aby wyrzec się tych pla­
nów i dojść do porozumie­
nia na podstawie następują­
cych zasadniczych tez:

Po pierwsze — nie do­
puszczać w żadnym wypad­
ku do odrodzenia militaryz- 
mu niemieckiego, który roz­
pętał pierwsza i druga woj­
nę światową, 1 przystąpić na­
reszcie do wytrwałego i cier­
pliwego regulowania kwestii 
niemieckiej na podstawie 
porozumienia — przede 
wszystkim między czterem®

niu projektowanych jedno­
stek wojskowych, armia za- 
chodnio-niemiecka zostanie 
zwiększona kilkakrotnie. O- 
świadczenia te oparte są na 
konkretnych podstawach.

Już obecnie Niemcy za­
chodnie mają wojska policyj 
ne liczące około 200 tysięcy 
ludzi, a poza tym tzw. „od­
działy robocze“ i inne zmi­
litaryzowane organizacje po­
mocnicze obejmujące około
(Dokończenie na stronie 2)
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Wyniki wyborów
do Zgromadzenia 
Narodowego CSR
PRAGA. PA P. Czechosłow acka 

c en tra ln a  kom isja  w yborcza  opu 
b likow ała  n a s tę p u ją c y  k o m u n i­
k a t:

W n iedzie lę  28 lis to p ad a  1954 
ro k u  odbyły  się n a  ca łym  te r e ­
n ie  R epub lik i C zechosłow ackiej 
w y b o ry  posłów  do Z grom adzen ia  
N arodow ego.

Z godnie z tym czasow ym i d a ­
nym i, k tó re  c e n tra ln a  kom isja  
w yborcza  o trzy m ała  od w szyst­
k ich  368 obw odow ych kom isji 
w yborczych , u dzia ł w  giosow a- 
n iu  w zięło 8.708.102 w yborców , 
czyli 99,1 p roc. ogólnej liczby u- 
p raw n io n y ch , z tego oddano 
8.673.616 w ażnych , a  34.486 n ie ­
w ażnych  k a r t  w yborczych . Na 
kan d y d a tó w  f ro n tu  narodow ego 
głosow ało 8.482.894 w yborców , 
czyli -97,8 p roc ., p rzeciw ko  2,2 
proc. w yborców .

Decydujące dni
Do wyborów pozo- Sztumie, do którego to 

| |  stało jeszcze 4 dni. Par Ry*ew0 ma Przejść na
H tia wezwała wszyst- 
fl kich swoich członków 
H do wzmożenia aktyw 
ff ności politycznej, do 
f| najściślejszego powią- 
H zania się z masami. 
H Jest to szczególnie 
g  ważne obecnie, w koń 
| |  cowym etapie kampa- 
| |  mii wyborczej. Okres 
| |  ten powinien więc 
| |  być maksymalnie wy­
li  korzystany przez ak­
ii  tjfw partyjny, przez 
| |  aktyw Frontu Narodo 
i| wego celem wyjaśnie- 
¡1 nia masom progra- 
H mów wyborczych Fron 
| |  tu Narodowego, prze- 
|  konania o słuszności 
y  polityki partii, 
y  W trosce o zwiększenie 
i i  pomocy dla obwodowych 
g  komitetów Frontu Naro- 
H dowego oraz o pełną nso- 
H bilizację wszystkich człon 
Hków partii do udziału w 
j= kampanii wyborczej, po­
i ł  wołane zostały spośród 
g  najlepszych aktywistów 
ii  trójki partyjne. Wcho- 
=| dzą one w skład komite- 
i i  tów Frontu Narodowego 
ii  celem ich wzmocnienia 
i i  przez dodatkowy aktyw. 
=  Trójki te powstały pra 
=  wie we wszystkich obwo 
~  dach wyborczychv zarów- 
| n o  w mieście jak i na 
~  wsi. W Sopocie trójki 
H skierowały już liczny ak­
i i  tyw do pomocy najsła- 
g  biej pracującym komite- 
g  !om obwodowym Frontu 

Narodowego. Z inicjaty- 
H wy trójek partyjnych po- 
g  lepszyła się praca komi- 
g  tetów Frontu Narodowe- 
g  go w Lęborku. Są jednak 
g  takie' miejscowości, gdzie 
=E wadliwie ustawiona pra- 
g  ca trójek nie przyczyniła 
g  się do wzrostu aktywnoś 
g  cl czionków partii. I tak 
g  np., w Elblągu trójki zo- 
g  stały wprawdzie powoła- 
g  ne, ale nie otrzymały kon 
g  kretnych wskazówek do 
g  pracy. W Gdańsku, za- 
g  miast wzywać członków 
g  partii do stawienia się w 
g  obwodowych komitetach 
=§ Frontu Narodowego i 
g  przydzielić im zadania w 
g  kampanii agitacyjno-wy- 
=  jaśniającej — trójki zaj- 
=  mują się dotychczas ze- 
== stawieniem spisów człon 
g  ków partii.
== Są również takie miej 
g  scowości, jak np. Ryje- 
§  wo, gdzie dotychczas 
g  trójki jeszcze nie powo- 
g  lano. Sekretarz KG w Ry 
g  jewie nic o tym nie wie- 
g  dział, gdy- ani KP w 
H Kwidzynie, ani KP w

mccy ustawy o nowym =  
«podziale administracyi- =  
nym, nie interesowały się g  
tą sprar ą.

Niedociągnięcia te p 
powinny być jak naj- g  
szybciej usunięte. Trze p 
ba pamiętać o tym, iż p  
wróg stara się wszel- | |  
kimi sposobami sze- g  
rzyć wyssane z palca g  
plotki i bzdury. Prze- p  
ciwdzialać temu po- p  
winni członkowie par g  
tii zmobilizowani g
przez trójki partyjne g  
do dyspozycji komite- g  
tów Frontu Narodowe g  
go. Trójki powinny g  
czuwać nad tym, aby g  
każdy członek partii g  
nie tylko kolportował g  
literaturę wyborczą, g  
ale i został uzbrojony g  
w odpowiednie argu- |  
menty, aby ułatwić g  
mu pracę agitacyjną g

Rozstawienie członków | |  
partii w obwodzie w ten g  
sposób, aby dotarli z | |  
uświadamiającym i wy- l i  
Jaśniającym słowem do =1 
tych środowisk, gdzie p  
iktyw jeszcze Coiychs: - H 
nie dotarł, przydzielanie g  
każdemu członkowi par- g  
tii określonego zlecenia g  
oraz kontrola wykonania g  
tych zleceń — oto naj- g  
pilniejsze zadania trójek | |  
partyjnych. Do gromad p  
zaś, gdzie nie ma organi- g  
zacji partyjnych, ani grup g  
kandydackich trójki po- g  
winny wysiać najbar- g  
dziej wypróbowanych g  
członków partii do pracy g  
wyjaśniającej.

KońcowTy etap kam p  
panii wyborczej — to p  
najważniejszy etap. p  
Na organizacjach par- p  
tyjnych, na aktywie g  
partyjnym, na każ- p  
dym członku partii cią p  
ży szczególna odpowie p  
dzialność za ściślejsze p 
powiązanie się z masa g  
mi, aby skupić je tvo- g  
kół programu Frontu g  
Narodowego, aby zmo g  
bilizowae je do pow- g  
szechnego udziału w7 g  
w7yborach i głosowa- g  
nia za programem g  
Frontu Narodowego, g  
za nowymi domami i g  
szkołami, za lepszym g  
życiem, za sprawą po = 
koju, na kandydatów §  
Frontu Narodowego. | |

Odpowiedzi mocarstw zachodnich
na propozycje ZSRR

MOSKWA PA P. W dn iu  30 li­
s topada na k o n fe re n c ji p rasow ej 
w  „D om u D z ien n ik arza“ rzeczn ik  
delegacji rad z ieck ie j Iljiczow  w 
odpow iedzi n a  p y ta n ia  k o resp o n ­
den tów  zakom unikow ał, te  29

KIELCE PAP. W dniu 
28 listópada br. załoga FSC 
w StarSehowicach wyprodu 
kowala 25 tysięczny samo­
chód ciężarowy „Star 20”. 
Samochód ten przeznaczony 
jest na eksport.

W  wojsku — p rzed  w yb o ram i

Podchorążowie Oficerskiej Szkoły Łączności spraw­
dzają listy wyborców. CAF-WAF

listopada am basady  S tanów  Z je ­
dnoczonych, F ra n c ji  i A nglii w 
M oskw ie przesłały  pocztą  do M i­
n is te rs tw a  S praw  Z agran icznych  
ZSRR no ty  rządów  w yżej w ym ię 
n ionych  k ra jó w  w  odpow iedzi 
na  no ty  rząd u  radzieck iego

W n o tach  ty ch . o analog icznej 
treśc i, rządy  S tanów  Z jednoczo­
nych , F ra n c ji  i Anglii ośw iad­
czają , iż są zdecydow ane „ ja k  
n a jszy b c ie j w prow adzić w życie 
u k ład y  p a ry sk ie “ . Z apew nia jąc , 
iż p rag n ą  „ ro zstrzy g n ąć  sp o rne  
p ro b lem y  w drodze rokow ań  
p row adzonych  w d u chu  w za jem ­
nego poszanow ania  is to tn y ch  in ­
te resó w  w szystk ich  u czes tn i­
kó w “ , s tw ie rd za ją  jednocześn ie , 
że ich zdan iem  w obecnej chw i 
li n ie  m a rzekom o n ieodzow ­
n y ch  podstaw  do osiągn ięcia  p o ­
m yśln y ch  w yn ików  k o n fe re n c ji 
an i w sp raw ie  N iem iec 1 A u­
str ii, an i też w pozostałych  sp ra  
w ach d o tyczących  bezp ieczeń­
stw a  E u ro p y “ .

W zakończen iu  w  n o tach  
s tw ie rd za  się , iż rządy  w yżej wy 
m ien io n y ch  m ocarstw  u w aża ją  
za m ożliw e p rzep row adzen ie  kou 
fe re n c ji  cz terech  m in istró w  
sp raw  zag ran icznych  po stw orze 
n iu  tak ich  podstaw  „g d y  ty lk o  
okaże się, iż is tn ie je  re a ln a  p er 
sp ek ty w a rozw iązan ia  p rob lem u 
i po ra ty fik a c ji  uk ładów  p a ry ­
sk ich  przez odnośne k r a je “ .

O Ile chodzi o k o n fe re n c je  k ra  
jów  eu ro p e jsk ich , w sp raw ie  
stw o rzen ia  sy s tem u  bezp ieczeń­
stw a zbiorow ego, to  rządy  
trzech  m ocarstw  ośw iadczają  w 
sw ych n o tach , iż — ich zdaniem  
— m ożliw e je s t zw ołanie ró w ­
n ież „ k o n fe re n c ji o szerszym  za 
sięgu. o b e jm u jące j k ra je  eu ro ­
p e jsk ie  i in n e  k ra je  za in te re so ­
w an e“ .

Je d n ak że  1 w ty m  w y p ad k u  
w ysuw a się zastrzeżen ie  w tym  
sensie , że k o n fe re n c ja  ta k a  m o­
że być p rzep row adzona dopiero  
po k o n fe re n c ji cz terech  m in i­
stró w  sp raw  zag ran iczn y ch  i o 
ile „okaże się poży teczn a“ .

*
O dpow iedzi n a  p ropozycję  r a ­

dziecką udzieliły  rów nież rządy  
D anii, N orw egii, B elgii, W łoch, 
Island ii, T u rc ji i T .uksem burga. 
O dm ow ę w zięcia udzia łu  w k o n ­
fe re n c ji m o ty w u ją  one ty m i sa ­
m ym i a rg u m en tam i, jak im i p o ­
sługu ją  się rządy USA, A nglii 
i F*ancji

Powszechny udział
wzmocni siły nasze! ojczyzny!

w wyborach do 
narodowych
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Oświadczenie ministra W . M. Molotowa
250 tysięcy ludzi. Razem z 
przeszło 500-tysięczną armią 
zachodnio-niemiecką, tworzo 
ną zgodnie z układami pary­
skimi, Niemcy zachodnie 
mieć będą faktycznie już w 
najbliższym czasie około mi­
liona ludzi pod bronią.

Prócz tego w ostatnich la­
tach rozpowszechniły się sze 
roko w Niemczech zachod­
nich wszelkiego rodzaju orga 
nizacje militarystyczne. Licz 
ba członków tych organizacji 
militarystycznych osiągnęła 
już 2 miliony. Z tego wszyst 
kiego widać, że jakkolwiek 
układy paryskie zapowiadają 
utworzenie 500-tysięcznej ar 
mii zachodnio-niemieckiej/ 
jest to jeszcze dalekie od 
rzeczywistości. W wy­
padku zrealizowania tych 
układów, utworzona zostanie 
w krótkim czasie w  -Niem­
czech zachodnich armia liczą 
ca co najmniej milion ludzi. 
Do tego należy dodać 2 mi­
liony ludzi zgrupowanych w  
istniejących organizacjach 
militarystycznych byłych żoł 
nierzy armii hitlerowskiej, 
które i teraz utrzymują fa­
szystowskie tradycje hitleryz 
mu.

Jednocześnie układy te da- 
j,ą militarystom zachodnio- 
niemieckim możność niczym 
nie ograniczonej rozbudowy 
przemysłu wojennego. O tym, 
jakiego rozmachu nabiera 
tam remilitaryzacja, świad­
czy choćby następujący fakt: 
podczas gdy w ciągu 6 lat, 
począwszy od 1933 do 1939 ro 
ku Hitler wydał na przygoto 
wanie wojny 90 miliardów 
m arek— obecnie bońskie ko 
ła rządzące planują wydanie 
na cele .wojskowe w ciągu za 
ledwie najbliższych trzech 
lat przeszło 100 miliardów 
marek. Stany Zjednoczone 
rozpoczynają już dostawy 
broni dla Niemiec zachod­
nich wartości miliardów do­
larów.

Polityka remilitaryzacji 
pociąga za sobą dalsze 
wzmaganie się_ w Niem­
czech zachodnich wpływu 
sił militarystycznych i odwe 
towych, które już teraz po­
tęgują coraz bardziej ofen­
sywę na demokratyczne pra 
wa ludności.

W październiku cdbyl się 
III Kongres Związków Za­
wodowych Niemiec zachod­
nich; zachodnio-niemieckie 
związki zawodowe zrzeszają 
przeszło 6 milionów osób i 
są największą organizacją 
masową klasy robotniczej w 
Niemczech zachodnich. Kon 
gres ten wypowiedział się 
zdecydowanie przeciwko pla 
nom remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Stwierdzi! on, 
że realizacja tych planów 
,,zagroziłaby poważnie za­
równo osłabieniu napięcia 
międzynarodowego, jak 
możliwości zjednoczenia Nie 
mieć“ i że dla Niemiec za­
chodnich „remilitaryzacja 
oznacza niebezpieczeństwo 
stworzenia militarystyczne- 
go państwa biurokratyczne­
go, które położyłoby kres 
wysiłkom ruchu (robotnicze 
go zmierzającym do stwo­
rzenia demokracji politycz­
nej, społecznej i ekonomi cz 
nej".

Ta uchwała zachodnio-nie 
mieckich związków zawodo 
wych świadczy o tym, że re 
militaryzacja Niemiec za­
chodnich dokonywana jest 
wbrew woli klasy robotni­
czej, wbrew woli większoś­
ci narodu niemieckiego, że 
masy pracujące Niemiec za­
chodnich zdecydowanie: prze 
ciwko niej występują. Jed­
nakże władze Niemiec za­
chodnich nie liczą się z tym.

Nie kto inny, jak obecny 
premier Niemiec zachodnich 
Adenauer jeszcze w marcu 
1952 r. domagając się remi­
litaryzacji Niemiec zachod­
nich, snuł takie wojownicze 
plany: „remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich powinna 
być przygotowaniem do 
stworzenia nowego ładu w 
Europie wschodniej“.

Podczas gdy dawniej o 
„stworzeniu nowego ładu w 
Europie wschodniej“ mówił 
Hitler, to po krachu hitle­
ryzmu zaczął o tym mówić 
Adenauer.

Oświadczenia takich mini­
strów bońskich jak Seebohm, 
Kaiser, Hallstein, takich ge­
nerałów hitlerowskich jak 
von Falkenhausen i Kessel- 
ring oraz wielu innych 
świadczą o tym, że odwetow 
cy i zwolennicy zdobywania 
cudzych ziem przestali już 
ukrywać swe agresywne ce­
le i plany.

Koła rządzące _ Anglii. 
Francji i Stanów Zjednoczo­
nych wprowadzają w błąd 
opinię publiczną mówiąc o 
jakichś „gwarancjach“ w u- 
kładach paryskich, które rze 
komo zapobiegają możliwoś­
ci agresji ze strony zremiłi- 
taryzowanych Niemiec za­
chodnich. Nie jest przypad­
kiem. że nikt pie wierzy w 
te osławione „gwarancje“.

Jak wiadomo, traktat w e r ­

salski zawierał o wiele wię­
ksze ograniczenia, jeśli cho­
dzi o wskrzeszenie potencja­
łu wojennego Niemiec. Wed­
ług traktatu wersalskiego, 
cała armia niemiecka nie 
powinna była liczyć więcej 
niż 100 tysięcy ludzi. Armii 
niemieckiej nie -wolno było 
w ogóle posiadać niektórych 
rodzajów broni jak: lotni­
ctwa, czołgów, ciężkiej arty­
lerii. Ustalono istotne ogra­
niczenia produkcji wojennej 
w Niemczech. Przed samą 
drugą wojną światową An­
glia i Francja podpisały na­
wet z Niemcami hitlerowski­
mi deklaracje o nieagresji.

Co z tego wszystkiego wy 
nikło? Rezultaty są powszech 
nie znane.

Militaryści niemieccy prze­
de wszystkim przy pomo.cy 
monopoli amerykańskich od­
budowali swój potencjał wo­
jenny i po jakichś dwudzie­
stu latach od zakończenia 
pierwszej wojny światowej 
po raz drugi wciągnęli Euro­
pę, a następnie cały świat 
do krwawej i niszczyciel­
skiej wojny, jakiej nie znała 
historia.

W obecnych warunkach re 
militaryzacja Niemiec za­
chodnich nabiera jeszcze bar 
dziej niebezpiecznego cha­
rakteru niż dawniej. Wystar 
czy powiedzieć, że armia 
zachodnio-nfemiecka otrzy­
muje do swej dyspozycji 
wszystkie rodzaje broni, nie 
wyłączając możliwości uży­
cia przez nią broni atomo­
wej. W takiej sytuacji nie­
wiele trzeba, aby rozpętać 
wojnę atomowa rękami _tvch 
militarystów - ludobójców/, 
którzy przeszli hitlerowską 
szkołę zbrodni wojennych.

Układów paryskich, podob 
nie jak innych planów wo­
jennych bloku atlantyckie­
go nie można uzasadnić fał- 
szywym powoływaniem się 
na" „względy obrony“, a z 
drugiej strony nie trudno 
zrozumieć ich rzeczywiste 
cele. Jest rzeczą zupełnie 
oczywistą, że wciąganie do 
ugrupowań militarnych
uzbrajanych ponownie Nie­
miec zachodnich ma takie 
same cele, jak zakładanie 
licznych baz wojennych na 
terytoriach położonych w po 
bliżu granic Związku Ra­
dzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej. I nie należy 
uważać za rzecz przypadku, 
że temu wszystkiemu towa­
rzyszą wezwania do wyścigu 
zbrojeń oraz coraz to nowe 
oświadczenia agresywne o 
konieczności układania
swych stosunków z innymi 
krajami w oparciu o silę, o 
dalszy wzrost zbrojeń.

Układy paryskie świadczą, 
że agresywnym kołom Sta­
nów Zjednoczonych, jak 
również Anglii i Francji 
obce są interesy przywróce­
nia jedności Niemiec oraz w 
ogóle interesy narodu nie­
mieckiego. Przekształcenie 
Niemiec zachodnich w pań­
stwo militarystyczne unie­
możliwia ich zjednoczenie z 
miłującą pokój Niemiecką 
Republiką Demokratyczną w 
jednolite, pokojowe, demokra 
tyczne Niemcy. Kola te in­
teresuje jedynie możliwość 
wykorzystania N*em'ec za_ 
chodnich do własnych celów. 
Dlatego też cela ich kon­
cepcja opiera się na zanie­
chaniu przywrócenia jednoś­
ci państwa niemieckiego na 
zasadach demokratycznych i 
pokojowych, do czego dąży 
Związek Radziecki. Samo 
wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego potrzebne im 
jest po to, aby na tej pod­
stawie zrealizować spisek z 
militarystami niemieckimi i 
przy pomocy tworzonych 
przez nie ugrupowań mili­
tarnych z udziałem zremili-' 
taryzowanych Niemiec,
wzmóc wszelkiego rodzaju 
presje na Związek Radziec­
ki i inne kraje europejskie 
nie wchodzące w skład Ich 
ugrupowań militarnych. To 
właśnie nazywają one poli­
tyką „z pozycji siły“  ̂ Zda­
wałoby się, że czas już naj­
wyższy zrozumieć, iż żadny­
mi groźbami nie można za­
straszyć narodu radzieckiego 
i krajów demokratycznych, 
w których władzę sprawuje 
klasa robotnicza w sojuszu 
z pracującym chłopstwem j 
które pomyślnie kroczą na­
przód drogą budowy socja­
lizmu. Jeżeli tego rodzaju 
próby kończyły się fiaskiem 
w przeszłości, tym bardziej 
beznadziejne są wszystkie 1 
wszelkie tego rodzaju agre­
sywne plany obecnie, gdy 
wielki Związek Radziecki 
oraz kraje demokracji ludo 
wej są jak nigdy dotychczas 
pewne swej pozycji i dal­
szych sukcesów w budowie 
socjalizmu. Nie ma. na świę­
cie siły, która by mogła cof 
nąć kolo historii.

Odrzucając wszelkie plany 
wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego oraz wszelkie 
próby wykorzystania tej czy

(D okończenie ze słr. 1)
innej części Niemiec w inte­
resie któregokolwiek ugrupo 
wania militarnego, Związek 
Radziecki wypowiada się za 
tym, aby Francja, Anglia i 
USA wspólnie z ZSRR przy­
stąpiły do rozwiązania pro- 
biemu niemieckiego.

Aby osiągnąć ten cel — 
trzeba będzie „ pokonać nie­
małe trudności, przede wszy 
stkim jednak należy osiąg­
nąć porozumienie między 
czterema mocarstwami w 
sprawie przywrócenia jed­
ności Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych. Wymaga to z kolei 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich, na podstawie 
których zostałby wybrany 
ogólnoniemiecki parlament i 
utworzony ogólnoniemiecki 
rząd demokratyczny.

Czy możliwe jest takie po­
rozumienie między czterema 
mocarstwami w sprawie nie­
mieckiej-, które odpowiadało 
by interesom bezpieczeństwa 
europejskiego, jak również 
interesom narodu niemieckie, 
go? Rząd radziecki uważa, że 
porozumienie takie jest mo­
żliwe. Jest ono możliwe, jeśli 
zamiast planów remilitary­
zacji tej czy innej części Nie 
mieć, wszystkie cztery mocar 
stwa postawią sobie za cel 
osiągnięcie porozumienia w 
sprawie przywrócenia jedno­
ści Niemiec jako państwa po 
kojowego i demokratyczne­
go.

Właśnie dlatego rząd ra­
dziecki 23 października po­
nownie zaproponował zwoła 
nie konferencji czterech mo­
carstw w sprawie przywrócę 
nia jedności Niemiec i prze­
prowadzenia w tym celu wol 
nych wyborów ogólnonie- 
mieckich, jak również w 
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie, ponieważ oba te zadania 
są ze sobą jak najściślej po­
wiązane. Mimo że minął już 
przeszło miesiąc, odpowiedzi 
na te propozycje dotychczas 
nie ma. Z drugiej zaś strony 
czyni się wszystko, aby jak, 
najszybciej przystąpić do re­
militaryzacji Niemiec zachód 
nich, co wyraźnie ma na ce­
lu storpedowanie porozumie 
nia czterech mocarstw w 
sprawie przywrócenia jedno­
ści Niemiec.

Mówi się, że doświadczenie 
konferencji berlińskiej wyka 
zało. iż nie można liczyć na 
porozumienie między cztere­
ma mocarstwami w sprawie 
przywrócenia jedności Nie­
miec. Nie można się z tym 
zgodzić.

W związku z powyższym 
należy podkreślić, że wów­
czas przeszkodą na drodze 
do porozumienia były plany 
Stanów Zjednoczonych, An­
glii i Francji w sprawie 
utworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, której 
głównym celem było wskrze 
szenie militaryzmu niemiec­
kiego, na co się oczywiście 
nie mógł zgodzić Związek Ra 
dziecki.

Od chwili jednak, gdy 
pod naciskiem opinii publicz 
nej odpadł plan utworzenia 
„europejskiej wspólnoty ob­
ronnej“, powstały bardziej 
sprzyjające warunki do 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie przywrócenia jed­
ności Niemiec. O istotnie 
sprzyjających warunkach 
rnożna będzie naturalnie mó 
wić tylko w wypadku gdy­
by wszystkie plany wskrze­
szenia militaryzmu niemiec­
kiego zostały odrzucone.

Związek Radziecki dąży 
do porozumienia z Francją, 
Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi w sprawie 
Niemiec, a przede wszystkim 
w sprawie przywrócenia jed 
ności państwa niemieckiego. 
Porozumienie takie może 
być osiągnięte, jeśli wszyst­
kie cztery mocarstwa będą 
działały w kierunku zbliże­
nia Niemiec wschodnich i 
zachodnich, będą dążyły do 
tego, aby zjednoczone Niem 
cy stały się państwem rze­
czywiście pokojowym i de­
mokratycznym.

Już w pierwszych latach 
po zakończeniu wojny w 
Europie, Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja 
doprowadziły do podziału 
państwa niem;eckiego na 
część zachodnią i wschod­
nią. Obecnie Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania i 
Francja przystępują do re­
militaryzacji Niemiec zachód 
nich, do włączenia ich do 
swych ugrupowań militar­
nych oraz do przeciwstawię 
nia Niemiec zachodnich 
Niemcom wschodnim i kra­
jów zachodnio-europejskich 
— innym państwom Europy. 
Jest to droga prowadząca 
nie tylko do bratobójczej 
wojny między Niemcami, 
iecz także do nowej wojny 
światowej.

Dziś trwają intensywne 
przygotowania do ratyfika­
cji układów paryskich.

Od chwili przystąpienia 
zremilitaryzowąnych Nie­
miec zachodnich zarówno 
do północno-atlantyckiego 
bloku wojskowego, jak do 
utworzonego właśnie zachód 
nio-europejskiego • sojuszu 
militarnego, agresywny cha­
rakter ugrupowań militar­
nych tworzonych przez Sta­
ny Zjednoczone, Wielką Bry 
tanię i Francję wzmoże się 
pod wieloma względami.

Wobec tego, że w krajach 
wchodzących w skład agre­
sywnych ugrupowań mili­
tarnych armie, lotnictwo 
wojskowe i inne rodzaje 
bron; będą rozbudowywane, 
a zwłaszcza wobec tego, ie  
te ugrupowania militarne 
sprzymierzają się z milita- 
ryzmem wskrzeszanym w 
Niemczech zachodnich — in 
ne państwa Europy będą 
zmuszone podjąć skuteczne 
środki w celu zapewnienia 
własnej obrony i w celu za­
pobieżenia agresji. Taka sy­
tuacja wywołana przez po­
litykę mocarstw zachodnich 
musi doprowadzić do dalsze 
go wzmożenia wyścigu zhro 
jeń, do zwiększenia armii i 
budżetów wojskowych
państw europejskich, co 
zwiększy w znacznym stop­
niu podatki i inne ciężary 
spoczywające na barkach 
wszystkich narodów Europy.

Wszystko to świadczy o 
tym. że bez wyrzeczenia się 
polityki tworzenia ugrupo­
wań militarnych jednych 
państw przeciwstawionych 
innym państwom europej­
skim nie sposób zapewnić 
pokoju w Europie.

Zamiast takich ugrupowań 
militarnych, których tworze 
nie prowadzi do nowej woj 
ny, trzeba, aby państwa eu­
ropejskie zjednoczyły swe 
wysiłki w celu zorganizowa­
nia bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. Stworze­
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego — oto droga 
prowadząca do utrzymania i 
utrwalania pokoju w Euro­
pie.

Jeszcze na berlińskiej kon 
ferencji czterech mocarstw 
w pierwszych miesiącach 
br. Związek Radziecki za­
proponował, aby omówiono 
wysunięty przezeń projekt 
podstawowych zasad „ogól­
noeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie“. Mimo że projekt 
ten nie spotkał się z należy 
tym poparciem ze strony 
Francji, Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, spra 
wa stworzenia skutecznego 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego v/ Europie pozostaje 
nadał głównym tematem za­
interesowania wszystkich na 
rodów europejskich.

Projekt układu przewidu­
je, że uczestnikami układu 
mogą być wszystkie państwa 
europejskie, niezależnie od 
ich ustroju społecznego, 
wszystkie państwa europej­
skie uznające cele układu 
i przyjmujące odpowiednie 
zobowiązani^. Projekt ukła­
du przewiduje także, że do­
póki Niemcy nie są zjedno­
czone, równouprawnionymi 
uczestnikami układu będą 
mogły zostać Niemiecka Re­
publika Demokratyczna i 
Niemiecka Republika Fede­
ralna, a do przywróceniu 
jedności Niemiec — zjedno­
czone państwo niemieckie. 
Projekt tego układu przewi­
duje następnie, że jego syg­
natariusze zobowiążą się, iż 
powstrzymają się od wszel­
kiej agresji wobec pozosta­
łych uczestników układu, iż 
nie użyją przemocy zbrojnej, 
że będą rozwiązywali wszy­
stkie spory mogące ewentu­
alnie powstać między nimi 
w drodze pokojowej, zgod­
nie z postanowieniami Kar­
ty NZ. W wypadku zbrojnej 
napaści w Europie na jedno 
lub kilka państw — uczestni 
ków układu, każdy z uczest 
ników tego układu ma obo­

wiązek udzielenia pomocy 
państwu lub państwom za­
atakowanym — wszystkimi 
możliwymi środkami, włącz 
nie z użyciem sił zbrojnych, 
w celu przywrócenia i za­
pewnienia międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. Państwa •— syg­
natariusze układu — zobo­
wiązują się, że nie wezmą 
udziału w żadnych koalic­
jach lub sojuszach, że nie 
podpiszą żadnych porozu­
mień, których cele byłyby 
sprzeczne z celami układu 

o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie.

Ten lub podobny projekt 
podstawowych zasad układu 
ogólnoeuropejskiego może, 
zdaniem rządu radzieckiego,

stać się fundamentem utwo­
rzenia takiego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, któ­
ry dałby narodom Europy 
całkowitą gwarancję pokoju 
i bezpieczeństwa.

Wysuwając ten projekt u- 
kładu rząd radziecki oświad­
czył, że gotów jest rozważyć 
również inne propozycje, mo 
gącp przyczynić się do osiąg 
nięcią porozumienia między 
zainteresowanymi państwa­
mi. Trzeba jednak podkre­
ślić, że mimo wielokrotnych 
propozycji rządu radzieckie­
go, aby rządy Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji przystąpiły do omó 
wienia tak doniosłego dla za 
pewnienia pokoju problemu 
— wspomniane rządy uchyla 
ją się od tego.

Pierwotne zastrzeżenia wo 
bec wysuniętego przez rząd 
radziecki projektu dotyczyły, 
jak wiadomo, po pierwsze — 
udziału Stanów Zjednoczo­
nych w systemie europejskie 
go bezpieczeństwa zbiorowe­
go, a po wtóre—stosunku rzą 
du radzieckiego do paktu pół 
nocno -  atlantyckiego. Kie­
dy zaś rząd radziecki jeszcze 
w marcu br. wypowiedział 
się za udziałem Stanów Zje­
dnoczonych w układzie ogól 
rioeuropejskim i wyraził go­
towość omówienia z zainte­
resowanymi rządami sprawy 
udziału ZSRR w pakcie pół­
nocno - atlantyckim — rzą­
dy trzech mocarstw zachod­
nich zaczęły szukać nowych 
pretekstów, aby odmówić 
wspólnego rozpatrzenia spra­
wy stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Przed 9 miesiącami na kon 
ferencji berlińskiej rząd ra­
dziecki wysunął propozycje 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie. Rządy Stanów Zjednoczo 
nych, Wielkiej Brytanii i 
Francji nie przyjęły tej pro­
pozycji.

24 lipca, tj. przed 4 mie­
siącami, rząd radziecki za­
proponował zwołanie konfe­
rencji ogólnoeuropejskiej w 
tej sprawie, a następnie za­
proponował wstępne omówię 
nie tego problemu na konfe 
rencji czterech mocarstw. 
Jednakże i te propozycje 
Związłęu Radzieckiego nie zo 
stały przyjęte przez trzy mo­
carstwa zachodnie.

Ponieważ ostatnio stąło się 
jasne, że podejmuje się zde­
cydowane kroki, by jak naj­
szybciej przeforsować ratyfi­
kację układów paryskich, wy 
mierzonych przeciwko pedsta 
wowym zasadom zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie — 
rząd radziecki, po odpowied 
nich konsultacjach z rząda­
mi Polski i Czechosłowacji, 
zaproponował zwołanie w 
dniu 29 listopada ogólnoeuro 
pejskiej konferencji w tej 
sprawie. Obecnie wiemy, że 
również i ta propozycja nie 
została przyjęta przez rządy 
USA, Anglii i Francji.

Tak więc, w ciągu tego ro­
ku rząd radziecki trzykrot­
nie proponował rządom Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji wspólne omówienie 
niezwykle pilnego i palącego 
problemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, lecz 
propozycje te ani razu nie 
uzyskały poparcia wspomnia 
nych rządów.

Wiadomo powszechnie, że 
w Europie istnieją już od kil 
ku lat militarna organizacja 
agresywnego bloku północno­
atlantyckiego. Organizacja tą 
ma swój sztab wojskowy, któ 
ry przygotowuje plany nowej 
wojny w Europie, zakłada 
liczne lotnicze i morskie ba­
zy wojskowe w pobliżu 
granic Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludo­
wej.

Układy paryskie są dal­
szym i wyjątkowo niebezpie­
cznym etapem w przygotowy 
waniu nowej wojny w Euro 
pie. Narody Związku Ra­
dzieckiego. Polski i Czechosło 
waeji, Węgier i Rumunii, Buł 
garii i Albanii oraz Niemiec 
ka Republika Demokratycz­
na, których rządy są repre­
zentowane na obecnej konfe 
rencji, wiedzą, że plany im­
perialistycznych mocarstw za 
chodnich wymagają nie tyl­
ko szczególnej czujności, lecz 
także podjęcia praktycznych 
kroków, mających na celu za 
pewnienie swego bezpieczeń­
stwa. Powinny o tym wie­
dzieć również inne narody 
Europy i nie tylko Europy.

Na naszej konferencji o- 
becny jest przedstawiciel 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, której udział w rozwią­
zywaniu ważnych problemów 
międzynarodowych odpowia­
da interesom wszystkich mi­
łujących pokój narodów.

Rozwój przyjaznej współ­
pracy między krajami euro­
pejskimi a Chińską Republi 
ką Ludową przyczyni się do 
utrwalenia pokoju w Euro­
pie i na całym ¿wiecie.

Ponieważ już w najbliż­
szym czasie przygotowuje się 
ratyfikacje i realizację ukła­
dów paryskich — miłujące 
pokój narody europejskie nie 
mogą ograniczyć się do tych 
środków, jakie dotąd stoso­
wały w celu zapewnienia 
swej obrony. Dotyczy to 
przede wszystkim państw, 
które są reprezentowane na 
obecnej konferencji. Rzecz 
jasna, że dotyczy to równi%ż 
innych miłujących pokój 
państw, które nie chcą być 
pachołkami czy poplecznika­
mi w dziele przygotowania i 
rozpętania nowej wojny w 
Europie.

Chcąc na trwałej podsta­
wie oprzeć swoje bezpieczeń 
stwo, miłujące pokój państwa 
Europy powinny zespolić swo 
je siły i znacznie wzmóc je 
w wypadku ratyfikacji i rea­
lizacji układów paryskich. W 
tym ceiu trzeba należycie 
przygotować zastosowanie ta 
kich środków zwiększenia 
zdolności obronnej, które od­
powiadałyby obecnej sytua­
cji. Wymaga to od państw 
uczestniczących w obecnej 
konferencji podjęcia wspól­
nych kroków w  dziedzinie 
organizacji sił zbrojnych i 
ich dowództwa, jak również 
innych środków, by skutecz­
nie ochronić pokojową pra­
cę naszych narodów,. za­
gwarantować nietykalność 
ich granic i zapewnić obro­
nę przed ewentualną agre­
sją. Rząd radziecki jest głę­
boko przekonany, że repre­
zentowane na niniejszej kon 
ferencji państwa są jedno­
myślne w swym dążeniu do 
tego, by przyczynić się do u- 
trwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie dla wszystkich państw, 
niezależnie od ich ustroju spo 
lecznego i państwowego.

Jednakże miłujące pokój 
państwa nie mogą nie liczyć 
sie z okolicznością, że agre­
sywne koła niektórych 
państw zachodnich dążą do 
tego, by uniemożliwić stwo­
rzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. 
Ostatnio państwa te wzmaga 
ja do tego stopnia swe wy­
siłki w kierunku stworzenia 
niebezpiecznych dla pokoju 
ugrupowań wojskowych, że 
pragną uczynić wskrzeszany 
przy ich pomocy militar.yzm 
niemiecki — główną podsta­
wa swej potęgi militarnej. W 
związku z tym nie możemy 
ignorować lub nie doceniać 
tego, że ratyfikacja układów 
paryskich wymagałaby no­
wych poważnych kroków dla 
zapewnienia należytej zdol­
ności obronnej miłujących po 
kój państw oraz dla utrzy­
mania i utrwalenia pokoju w 
Europie.

Jeśli chodzi o nasze propo­
zycje, które mają na celu za 
pewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie i które — inaczej niż 
niebezpieczne dla pokoju pla 
ny wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego — zmierzają do 
osiągnięcia międzynarodo­
wych porozumień w sprawie 
niemieckiej, zarówno w inte 
resie pokoju powszechnego, 
jak i w interesie samego na 
rodu niemieckiego, to propo 
zycje te cieszą się coraz więk 
szym poparciem naro­
dów Europy i całego świata.

Świadczy o tym wymow­
nie obecna konferencja kra­
jów europejskich. Konferen 
cja ta będzie niewątpliwie 
ważnym etapem na drodze 
do utworzenia systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa euro 
pejskiego, systemu, który, 
ciesząc się poparciem nąro- 
dów Europy i całego świa­
ta, ma ogromne znaczenie 
dla zapobieżenia nowej woj­
nie światowej.

Narody Związku Radziec­
kiego, Rolski, Czechosłowa­
cji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Węgier, Ru 
munii, Bułgarii, Albanii, jak 
również inne zaprzyjaźnione 
z nami państwa, z ufnością 
patrzą w przyszłość.

Polityka oraz konkretne 
kroki reprezentowanych tu 
państw mają jeden wspólny 
cel: z całym oddaniem słu­
żyć interesom narodu, inte­
resom mas pracujących.

Obecna konferencja mos­
kiewska poświęcona jest pro 
blemom, które mają ogrom­
ne znaczenie nie tylko dla 
narodów Europy, lecz rów­
nież dla sprawy zapewnie­
nia pokoju na całym świę­
cie.

Rząd radziecki jest prze­
konany, że moskiewska kon­
ferencja krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia po- 
koju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie chlubnie wywiąże się 
ze stojących przed nią za­
dań. Będzie ona służyła spra 
wie utrwalenia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie, Przy 
czyni się ona równocześnie 
do dalszego, jeszcze potęż­
niejszego zespolenia sił po­
kojowych na całym świecie.

Wybrzeże zaciąga 
warty produkcyjne

\ (Dokończenie ze str. 1).
cy i przyspieszenia odprawy 
statków zobowiązała się do 
odprawienia metoda szyb­
kościową 20 statków i do 
obniżenia kosztów materia­
łowych o 2 proc. oraz do 
zmniejszenia kosztów uszko­
dzeń statków i wagonów o 
1.800 zl i kosztów pracy u- 
rządzeń o 1,5 proc.

Dźwigowy Marian Martu- 
szewski zobowiązał się zwię­
kszyć o I proc. dotychczaso­
we wykonanie normy i u- 
trzymać swój dźwig w stałej 
gotowości do pracy.

Załoga wydziału II posta­
nowiła zmniejszyć ilość 
przerw i prac pomocniczych 
o 1500 roboczogodzin.

Portowcy gdańscy czy­
nem produkcyjnym witają 
wybory do rad narodowych.

Zobowiązania załogi pozwo 
lą Zarządowi Portu Gdańsk 
odprawić w grudniu 24 
statki metodą szybkościową, 
zaoszczędzić ok. 2800 statko- 
godzin, zaoszczędzić 6200 ro-

Przyjęcie
z okazji

ś w ię ta  n a ro d o w e g o  
Jugosławii

WARSZAWA PAP. Dnia 
29 ub. m. z okazji święta 
narodowego Jugosławii — 
charge d'affaires a. i. Fe­
deracyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii w Polsce 
— Momcilo Peles wydał 
przyjęcie w salach amba­
sady.

Na przyjęcie przybyli 
członkowie Biura Politycz 
nego KC PZPR — I za­
stępca prezesa Rady Mi­
nistrów Zenon Nowak, 
wiceprezes Rady Mini­
strów marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski, se 
kretarz KC PZPR Edward 
Ochab, członkowie Rady 
Państwa i rządu, genera- 
licja, przedstawiciele orga 
nizacji politycznych i spo­
łecznych oraz świata nau­
ki, kultury i prasy.

Obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w 
przyjaznej atmosferze.

Posiedzenie
Izby Krajów NRD

BERLIN PAP. 29 listopa­
da br. odbyło się pierwsze 
posiedzenie Izby Krajów 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, wybranej w po­
wszechnych wyborach ludo­
wych 17 października br.

Izba Krajów NRD jedno­
myślnie wybrała ponownie 
przewodniczącym Izby dr R. 
Lobendanza (Unia Chrześci­
jańsko -  Demokratyczna — 
CDU).

Izba Krajów zaaprobowa­
ła uchwaloną przez Izbę Lu 
dową NRD ustawę o skła­
dzie Rady Ministrów Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej.

H zą d  c h iń sk i  
odrzucił noięUSA

PEKIN PAP. Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, bry­
tyjski charge d'affaires w 
Pekinie H. Trevelyan prze­
siał 27 bm. zastępcy ministra 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Czang Han-fu list, załącza­
jąc notę rządu amerykań­
skiego. W nocie tej rząd 
amerykański protestuje prze 
ciwko wyrokom wydanym 
przez Najwyższy Sąd Woj­
skowy ChRL w dwóch pro­
cesach szpiegów amerykań­
skich.

W obu. wypadkach udo­
wodniono oskarżonym dy­
wersyjną działalność zagra­
żającą bezpieczeństwu Chin.

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej odrzucił notę rzą­
du amerykańskiego i zwró­
cił ją brytyjskiemu charge 
d'affaires.

boczogodzin oraz ok. 200 tys. 
złotych.

3102 ZOBOWIĄZANIA
ZAŁOGI „ZAMECHU“

W dużej hali działu mecha 
nicznego licznie stawiła się 
załoga Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu na wie® 
przedwyborczy. Na wie® 
przybyli: przedstawiciel KW 
PZPR tow. Piotrowski, se­
kretarz KM PZPR tow. 
Kasperkiewicz, sekretarz 
WRZZ tow. Kowalski oraz 
przewodniczący Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go zastępca posła tow. Pla­
ża.

Wiec otworzył przewodni­
czący rady zakładowej tow 
Pieczewsld. Następnie do zs 
logi przemówił kandydat 
„Zamechu“ do Miejskiej Ra­
dy Narodowej, dyrektor na­
czelny zakładów tow. Wa- 
nat, który w imieniu 26 kan 
dydatów wysuniętych przez 
zakłady do rad narodowych 
odczytał podjęte przez nich 
zobowiązania na cześć wybo­
rów. Wielu kandydatów za­
ciągnęło warty produkcyjne, 
zmierzające do przedtermi­
nowego wykonania zadań, 
obniżki kosztów, podniesie­
nia kwalifikacji młodzieży 
itp.

Cisza zaległa halę, gdy * 
trybuny rozległy się słowa 
nadmistrza działu mecha­
nicznego tow. Mantyka, któ­
ry podsumował zobowiąza­
nia załogi. Dla uczczenia wy 
borów do rad narodowych — 
powiedział on m. in. — zało 
ga nasza podjęła w dniu dzl 
siejszym 3.102 zobowiązania 
produkcyjne, które przez 
skrócenie cyklu produkcyj­
nego przyniosą 15 tysięcy 
roboczogodzin oszczędności.

Odpowiadając na wezwa­
nie brygady formierzy Stefa 
na Szumowskiego, która 
pierwsza zaciągnęła warty 
produkcyjne, zobowiązując 
się między innymi skrócić 
czas wykonania odlewu 9 
śrub okrętowych o dwa dni, 
wax;ty produkcyjno zaciągnę 
ło 442 pracowników.

Wartościowe zobowiązania 
i warty produkcyjne dla za­
bezpieczenia ich realizacji 
podjęła m. in. załoga działu 
mechanicznego, która zobo­
wiązała się wykonać w ter­
minie do 28 grudnia 90 
sztuk płyt traserskich w cza 
sie 540 roboczogodzin za­
miast 1.530._ Ponadto załoga 
zobowiązała" się odrobić za­
ległości z roku bieżącego w 
śrubach okrętowych do jed­
nostki B-10 w ilości sztuk 
8. Załoga pieców martenow- 
skich zobowiązała się do wy­
konania planu rocznego już 
w dniu poprzedzającym wy­
bory tj. 4 grudnia. Załoga 
stalowni wykona plan w śru 
bach okrętowych oraz w 
dziobnicach i tylnicach na 
dwa dni przed terminem.

Niemniej wartościowe zo­
bowiązania podjęły pozostałe 
działy produkcyjne 1 pomoc 
nicze. Tak np. załoga mode­
larni wykona plan roczny w 
dniu 7 grudnia oraz przez 
wykonanie modeli zabezpie 
czy ciągłość pracy w odlew 
ni żeliwa w I kwartale 1955 
roku w asortymencie che­
mii. Plan roczny w 102 pro­
centach zobowiązała się wy 
konać łopatkownia.

Czynem popierając pro­
gram Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego załoga 
„Zamechu“ stanęła na war­
tach produkcyjnych i wez­
wała do zaciągnięcia -wart 
przedwyborczych wszystkie 
zakłady na terenie Elbląga.

(r)

Przekształcenie
p rze d s ta w ic ie ls tw

p o litycznych
Polski i Austrii

w poselstwa
WARSZAWA PAP. Rząd

Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i rząd federacyjny 
Austrii postanowiły prze­
kształcić swoje przedstawi­
cielstwa polityczne w poseł ■ 
stwa i w związku z tym wy­
mienić posłów.

Samowola
władz sądowych 

w procesie
wKarlsruhe

B E R L IN  P A P . K om unistyczna  
P a r t ia  N iem iec w yznaczy ła jak o  
Jednego zc sw ych p rzed staw i­
cieli w  toczącym  się p rzed  za ­
chodnio  - n iem ieck im  F e d e ra l­
ny m  T ry b u n a te m  K o n s ty tu c y j­
n y m  procesie  K PD  członka c e n ­
tra ln e g o  zarząd u  K PD  Jo sefa  
L edw ohna, w trąconego  b ezp raw  
n ie  do w ięzien ia  p rzez  w ładze 
bońsk ie . W zw iązku  z ty m  L cd- 
w ohn został p rzew ieziony  z w ię­
zien ia  w Essen do w ięzienia  w 
K arlsru h e , p rzy  czvm zak o m u ­
nikow ano  m u, że podczas pro- 
cesu będzie  m ógł w  gm achu  są- 
du sw obodnie porozum iew ać się 
z in n y m i p rzedstaw ic ie lam i 
K PD.

Je d n ak że , Jak w y n ik a  z ko res­
pond en c ji L edw o h n a  z zachod­
nio - n iem ieck im i o rg an am i są­
dow ym i, sędziow ie bońscy  fa k ­
ty czne  pozbaw ili L edw ohna moż 
ltwosci w ystępow an ia  p rzed  T ry  
bunałem , pon iew aż m a o g ran i­
czoną sw obodę p o ru szan ia  się 
p ,ł gm achu  i m oże rozm aw iać z 
innym i p rzedstaw ic ie lam i KPD 
•ledypie w obecności osób spo­
śród u rzęd n ik ó w  sądu. W wy* 
b iku  tego L edw ohn zm uszony 
był n a  raz ie  zrezygnow ać z u* 
działu  w procesie  sądow ym .
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Dlaczego klasa robotnicza 
pomaga rolnictwu?

T OCZY się w naszym 
kraju wielka bata­
lia o podniesienie 
rolnictwa. Podsta­

wowym warunkiem jej po 
wodzenia jest czynny w niej 
udział nie tylko wsi, ale i 
mieszkańców miast, całe­
go narodu.

Nie dla wszystkich to 
jest jasne. Zdarza się nie­
raz słyszeć głosy: co wła­
ściwie robotnika może ob­
chodzić jak chłop sobie or­
ganizuje gospodarkę na ro 
li i co robi, by rozwiązać 
stojące przed nim zadania?
I pocóż ta wielka pomoc, 
jakiej udziela rolnictwu 
państwo i klasa robotni­
cza? Czy nie odbywa się to 
przypadkiem kosztem ro­
botnika?

Wątpliwości te nurtują 
tych ludzi, którzy widzą 
związek rolnictwa ze swym 
życiem jedynie wówczas, 
gdy kupują 
produkty spo 
żywcze. A i 
wtedy często 
nie wyciąga 
ją z tego 
nieco dalej 
idących wnio 
sków. Bo 
przecież ple 
jest obojętne 
dla mieszkań 
ca miasta, 
czy rynek 
jest dobrze 
zaopatrzony 

w artykuły 
żywnościowe,
I każdy mis-? 
szkaniec rpia 
sta jest na 
pewno zain­

teresowany 
w tym, by 
nrodukty spo 
żywcze były 
coraz tańsze, 
by mógł ku­
pić ich coraz 
więcej za 
swoje zarob­
ku

A kiedy to może mięć 
miejsce? Wówczas, gdy 
rolnictwo coraz bardziej 
się rozwija, gdy gospodar­
ka chłopska jest coraz wy 
Aajniejsza, a koszty jej pro 
dukeji coraz mniejsze. 
Wtedy może płynąć do 
miast obfitszy strumień 
żywności po niższych ce­
nach. A pie zapominajmy 
również, że produkcją licz 
nych gałęzi naszego prze­
mysłu spożywczego i lek­
kiego oparta jest o surow­
ce pochodzenia rolniczego. 
Jeśli rolnictwo jest mało 
wydajne, nie dąje tyle su 
rowca, ile trzeba — to trud 
no liczyć na to, by przemy 
sły przetwarzające surow­
ce rolne mogły dawać od­
powiednio wysoką i tanią 
produkcję. X odwrotnie — 
niezawodnie wzrastające z 
każdym rokiem dostawy su 
rowców rolniczych dla 
przemysłu lekkiego i spo­
żywczego stanowią podsta­
wowy warunek rozwoju 
tych przemysłów, umożli­
wiają potanienie ich pro­
dukcji.

Podsumujmy: od rolnic­
twa w wielkiej mierze za­
leży, jak kształtują się re­
alne zarobki robotników.
Od tego, jak ehłpp sobie 
radzi z gospodarką na ro­
li, od tego, czy gospodar­
ka ta będzie mniej, czy 
bardziej wydajna, zależy, 
czy za te same pieniądze 
robotnik będzie mógł kupo 
wać mniej czy więcej arty 
kułów, stanowiących w je­
go budżecie bardzo ważne 
pozycje, A jeżeli _ będzie 
mógł kupować więcej _ — 
czy oznaczać to będzie isto 
tną pomoc rolnictwa dla ro 
botników? Bezsprzecznie 
tfik

Jeżeli więc trzeba pomóc 
chłopom w ich pracy — Xo 
ta pomoc ma na celu tylko 
wzajemne korzyści, nie sta 
nowi uszczerbku dla robot 
ników, a odwrotnie — jest 
jednocześnie pomocą miesz 
kańca miasta dla samego 
siebie.

A trzeba tej pomocy, i to 
niemałej. Rolnictwo pozo­
stawione samo sobie nie by 
łoby w stanie podołać sto 
jącym przed nim zadaniom. 
Oparte w swej większości 
na Indywidualnej gospoda r 
ce chłopskiej, mało jeszcze 
wydajne, o prymitywnych 
i zacofanych często meto­
dach pracy, wymaga zna­
cznych wkładów inwesty­
cyjnych i wielkich środków 
niezbędnych dla zapewnie 
nia należytego tempa roz­
woju produkcji rolnej;/ 

Może w tym wszystkim 
pomóc tylko nasze państwo 
ludowe. I pomaga też całą 
swoją poiityką gospodar­
czą, czyniąc to w dobrze

zrozumianym interesie za­
równo klasy robotniczej, 
jak i pracującego chłop­
stwa. Pomaga rolnictwu, i 
powinien jeszcze wydajniej 
pomagać, nasz socjalistycz­
ny przemysł. Jego bowiem 
pomoc, obol: wysiłku rol­
ników, ma decydujące zna 
czenie dla rozwoju rolnic­
twa.

Przemyśl, nasz musi co­
raz obficiej zaopatrywać 
wieś w przemysłowe arty­
kuły szerokiego spożycia, 
by widziała ona korzyści i 
czuła potrzebę zwiększania 
produkcji i dochodowości 
swych gospodarstw.

Jest rzeczą nie podlega­
jącą dyskusji, że nie można 
inaczej zapewnić racjonal­
nej uprawy gleby, prawi- 
dłowego siewu i sadzenia 
roślin, terminowego zbioru 
plonów i innych zabiegów, 
przesądzających o wzroście

nał, pracować nad tym, a- 
by podniosła się świado­
mość chłopa. Czynny propa 
gator spółdzielczości pro­
dukcyjnej — to człowiek, 
który, wskazując chłopu 
drogę lepszego życia, działa 
jednocześnie w najlepiej 
zrozumianym ' teresie kła 
sy robotniczej, w imię roz 
kwitu naszego kraju i w 
swoim własnym interesie.

Sojusz robotniczo-ełPop- 
ski wypływa stąd, że ściśle 
wiążą się ze sobą potrzeby 
1 interesy chłopstwa pracu­
jącego 1 klasy robotniczej.

Tak, jak nie może istnieć 
i rozwijać się przemysł bez 
rolnictwa i rolnictwo bez 
przemysłu — tak i ci, któ­
rzy produkują w fabry­
kach i na roli nie mogą 
inaczej zabezpieczyć swych 
interesów, jak tylko w dro 
dze ścisłej i wzajemnej 
współpracy. Inicjatywa mu 

si tu należeć do 
klasy robotni­
czej. Z tei racji, 
że reprezentu je 
ona najważniej­
szy, decydujący 
o rozwoju kraju 
dział gospodarki 
narodowej; żs 
jest klasa naj­
bardziej świado­
ma i rewolucyj­
ną. zwarta, naj- 
lepiei zorganizo­
wana i bez resz­
ty, do końca kon 
sekwentnie zain 
teresowaną w 
zbudowaniu so­
cjalizmu w kra­
ju. że jest klasa, 
która najwięcej 
wnosi do nasze­
go budownictwa 
socjalistycznego: 
że ma partię, któ 
rej program i 0« 
lityka nisza* 
wodnie prowa­
dzą naród do 
wytkniętego ce­
lu.

Zaczęłabym
od spraw bytowych

studentów
W ja sn e j, obszerne j p racow ni m ag iste rsk ie j w now ym  

gm achu  B udow nic tw a w o d n eg o  P o litech n ik i G dańsk ie j p ro f 
d r  O lga P azdro  pochy la  się n ad  gab lo tą  z okazam i m i­
nera łów . M ałe, n iepozorne  b ry łk i, k tó ry ch  m e try k a  obciążo­
n a  je s t ty siącam i la t, m ów ią o bogactw ach  m in e ra ln y ch  n a ­
szego k ra ju , B ogactw a te  moż n a  w y k o rzy stać  d la  p o ­
ży tk u  całego narodu .

W ykład  w łaśnie się skończy ł 1 p ro f. P azdro  w raz z m ło­
dym  asy sten tem  p rzy g o to w u je  m a te ria ł do ćw iczeń.

— Jeżeli zostanę wybrana 
ną radną — zastanawia się 
przez chwile prof. Pazdro — 
to oczywiście, zacznę od 
soraw bytowych studentów. 
Zapoznałam sie z nimi spra

produkcji rolnej, jak tylko 
przez szeroką mechaniza­
cję prąc w rolnictwie.

Maszyny rolnicze — to 
pierwszorzędnej wagi broń 
w walce o wzrost plonów z 
hektara i objęcie nowych 
ziem pod uprawę. W jej 
mocy jest rozwiązać pro­
blem poważnego niedobo­
ru siły roboczej w rolnic­
twie. Ona to pozwala od­
ciążyć chłopa od żmud­
nych i uciążliwych robót i 
zwiększać wydajność jego 
pracy. Za jej więc sprawą 
przede wszystkim powstają 
warunki dla zmniejszenia 
kosztów gospodarki na ro­
li, powstaje mocny grunt 
dla nieustannego rozwoju 
coraz tańszej produkcji roi 
nej.

Jeżeli chcemy coraz wię 
kszych postępów w rozwo­
ju rolnictwa, chcemy jeść 
lepiej i obficiej, to droga 
ku temu wiedzie tylko -¿¡a 
poprzez uporczywą walkę ' 
załóg robotniczych o wyż­
szą wydajność pracy, o lep 
szą, tańszą i coraz potęż­
niej rozwijającą się produk 
cję wszystkich bez wyjątku 
przemysłów, zwłaszcza zaś 
przemysłów bezpośrednio 
pracujących na potrzeby 
rolnictwa.

To jest najważniejsza po 
moc robotników dla wsi. 
Ale nie przynosi ona owo 
ców automatycznie. Nie wy 
starczy oszczędnie produko 
wać dobre maszyny, czy 
jakiekolwiek inne artyku­
ły idące na wieś, aby mieć 
pewność, że w rolnictwie 
będzie już wszystko do­
brze, że da ono tyle dodat 
kowych produktów rol­
nych, ile wynikałoby z wieł 
kości i znaczenia udzielo- 
netj Pomocy, Ilózwój rolnic 
twa zależy od tego, jak 
chłop gospodaruje na roli, 
w jakim stopniu system je­
go gospodarki pozwala wy 
lsorzystywać pomoc prze­
mysłu. Nieobojętne są 
więc dla robotnika sprawy 
codziennej pracy wsi.

I dlatego nieobojętna 
jest dla robotnika sprawa 
rozwoju spółdzielczości pro 
dukcyjnej. Tam bowiem 
-najpełniej może być wyko­
rzystywana pomoc przemy 
słu, tam może ona przy­
nieść najwyższe efekty. 
Chyba wiele mówi fakt, iż 
w roku 1953, roku słabych 
urodzajów, plony czterech 
zbóż były w spółdzielniach 
produkcyjnych o 15 proc. 
wyższe, aniżeli w gospodar 
stwaeh indywidualnych.

Trzeba nie tylko zdawać 
sobie sprawę z wyższości 
spółdzielczości produkcyj­
nej nad gospodarką indy­
widualną, ale i pomóc chlo 
pu pracującemu, by o tej 
wyższości sam się przeko-

Stąd kierownicza rola 
klasy robotniczej w soju­
szu z pracującym chłop­
stwem. A jeżeli piówimy o 
kierowniczej roli klasy ro­
botniczej w tym sojuszu — 
to mamy również na myśli 
odpowiedzialność każdego 
robotnika za rozwój rolnic 
twa. Odpowiedzialność, któ 
ra zobowiązuje do najak­
tywniejszego i najbardziej 
skutecznego uczestnictwa 
w walce o rozwój drugiej 
— co do znaczenia — ga­
łęzi naszej gospodarki. Od 
powiedęiałność, która każe 
głęboko wnikać w sprawy 
rolnictwa, interesować się 
nimi na codzień i patrzeć 
na nie jako na własne, ży­
wotne sprawy.

Zygmunt Brykalski

wujac funkcję opiękuną X i 
II roku na sekcji geologii,

Młodzież, na pierwszym ro 
ku studiów ma najwięcej 
trudności — wyrwana z do­
mu rodzicielskiego, przenie­
siona do nowych warunków, 
gdzie organizacja prący jest 
zupełnie inna niż w szkole, 
często nie limie ułożyć sobie 
życia, Dlatego pragnęłabym, 
aby dom, akademicki, stał 
się dla niej prawdziwym do 
rnem.

Starać się będę o to, aby 
grupy studenckie pozostaw® 
łv w tych samych środowis­
kach, żeby nie przenoszono 
ich z jednego domu do dru­
giego, jak to obecnie często pr*ew0dńiezącej

niej szych nie jesteśmy w sta 
nie im zapewnić, gdy roboty 
budowlane sa w toku.

Pozą tym młodzież, powin­
na mieć w domach akade­
mickich świetlice, które da­
wałyby studentom wvooezv 
nek, miłą rozrywkę i nieco 
wiecei — niż dotychczas — 
atrakcji.

Nie wiem. może jeszcze 
niedostatecznie jasno wyo­
brażam sobie plan p r z y s z łe j  
prac- — zainteresowania o- 
sobiste skłaniają mnie do 
mikropaleontologii. do for­
macji tak odległych, gdv na 
ziemi nie było jeszcze i śla­
du człowieka, ale miłość do
młodzieży w sposób najbar­
dziej oczywisty przenosi 
mnie w czasy współczesne i 
wskazuje bolączki, które 
nrzv wspólnym wysiłku nuż 
na będzie usunąć

Przypuszczam wiec, /.? mi­
mo tak odległych w czasie 
zainteresowań będę ?. pożyt­
kiem pracowała w jakiejś ko 
misji, w której moje doświad 
czenie. wyniesione z obco­
wania z młodzieżą craz wie­
dza przydadzą sie do tego. 
aby życie uczynić łatwiej­
szym.

* *  *

P ro f. P azd ro , k tó ra  tv 1946 ro ­
ku  rozpoczęła  p racę  na  Połitccń  
n ice  G dańsk ie j w ch a rak te rze  
ad iu n k ta , dobrze jest; znana  mło 
dzieży ak ad em ick ie j i je s t przez 
n ią  cen iona.

Chociaż p raca  na  p o litechn ice  
z a jm u je  p rof. P azdro  od 9 do 
Uł godzin dziennie — to jed n ak  
zaw sze jeszcze znajdzie  czas, by 
rądą i pom ocą S łu ż y ć  s tu d e n ­
tom , lub też za jąć  sie spraw am i 
ko ła  L igi K obiet, gdzie przez 
pew ien  czas sp raw ow ała  fukcje
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Bary mleczne
w y ko n a ły  roczn y  
plan  o p e ra tyw n y

się zdarzą. Zwłaszcza dziew­
częta. które zagospodarują so 
bie ładnie pokoje, przyozdobią 
je, pragnąc nadać im charak 
ter jak najbardziej zamiesz­
kały — czują się bardzo po­
krzywdzone, gdy raptem zo­
staną przeniesione gdzie in­
dziej. To nie powinno się 
powtarzać.

Chciałabym również zwró­
cić uwag? ńa fakt, aby 
przedsiębiorstwa budowlane 
oddawały domy akademickie 
w terminie, aby nie powta­
rzały się wypadki, że zatniąst 
przyrzeczonego całego bu­
dynku młodzież otrzymuje dó 
dyspozycji tylko jedno skrzy 
dło, czy nawet klatkę scho­
dowa, a w pozostalei części 
gmachu nadal prowadzi się 
roboty budowlane. Studenci 
muszą miąć zapewnione wa 
runki do pracy umysłowej, 
spokój i jakie takie wygody, 
z  których nawet najniezbęd-

Je j  ofiarność w p ra c y  społecz­
n e j, to u s jłe p s ra  g w aran c ją  rz e ­
te lnego  w y p ełn ian ia  przez n ią  
obow iązków  radnego .

(Ki

Okręgowe Przedsiębior­
stwo Detalu i Barów? Mlecz­
nych w Gdańsku melduje., że 
w dniu 25 listopada br. wy­
konało roczny plan operatyw 
ny w 100,8 proc. na 36 dni 
przed terminem.

Przedterminowe wykona­
nie planu stało się możliwe 
dzięki wysiłkowi pracowni­
ków poszczególnych barów, 
którzy przez podnoszenie kwa 
lifikacji zawodowych zwię­
kszyli wydajność pracy.

Szczególnie duży wkład 
w walkę o uczynienie bar­
dziej ręntownymi swych p!a 
eówek oraz w sprawną ob­
sługę klientów wnieśli pra­
cownicy: baru mlecznego nr 
1 w Gdańsku, zajmując I 
miejsce we współzawodni­
ctwie, baru mlecznego nr 3 
w Gdyni — II miejsce i ba­
ru mlecznego nr 1 w Elblą­
gu — III miejsce.

Zobowiązania dalm orowców
na cześć wyborów do rad narodowych

Inicjatywa zrodziła się proc., „Małego Wozu” — 25 
wśród załogi ,.Podlasia” Dla proc., „Pegaza” — 10 proc., 
uczczenia w.ybopów do rad j „Polesia” — 10 proc. Rów. 
naradowych postanowiła ona nocześnie postanowiły one za 
przekroczyć w listopadzie oszczędzić 10 ton węgla. Zą. 
swój plan połowów o 10 proc. łoga „Regalicy“ zameldowała 
Jeszcze w tym samym dniu 
..Podlasie” rzucjło wezwanie 
do wszystkich jednostek dal 
morowskieh znajdujących sie 
na wodach Kanału La Man­
che. Odpowiedź przyszła 
szybko. Do przekroczenia 
swych zadań miesięcznych 
zobowiązały sie załogi: „Ura 
nii” o 50 proc.,

w- tych dniach o wykonaniu 
zadań rocznych.

Na wezwanie „Podlasia” 
odpowiedział również statek 
— baza „Morska Wola”, sta­
wi., ’ sobie za zadanie — 
wzmóc tempo pracy 1 przy­
spieszyć odprawę „Lechista-

M ładnieją z dnia na dzień miasta,
Jaśniejąc w promieniach słońca,
Wciąż więcej bloków wyrasta,
Od końea miasta do końca.
W blokach górnicy i tkacze.
Żyją wygodniej, weselej,
Dziś wszystko dla ludzi pracy —
— Dlatego głosuję w niedzielę!

Za rok już rurociąg gotowy.
Woda nim zdrowa popłynie,
Ruch w stoczniach wre okrętowych 
W Gdańsku, i w Gdyni, to Szczecin ie... 
Produkcji dla kraju więcej! •//
Po nowe sukcesy śmielej!
Dobrobyt nadejdzie prędzej! —
— Dlatego glosuję w niedzielę!

Parki, ogrody, stadiony,
W krąg miasto otoczą wieńcem,
Rosną miast płuca zielone,
Dzieci się bawią w zieleńcach,
A starsze uczą się w szkole,
(Dobrze się uczy, kto nie leń),
Tu szkoła, tam rośnie przedszkole — ■
— Dlatego głosuję w niedzielę!

Maszyna niemal już wszędzie,
Trud lżejszym czyni dla ludzi,
Kombajn i traktor nie będzie 
Na tost zdziwienia budzić,
Jeszcze nie łatwe jest życie,
Petrudzić się jeszcze trzeba,
Lecz manna sama, jak wiecie,
Nie spada do garnków z nieba.

Przed nami szczęścia proporczyk!
Zapowiedź jutra lepszego,
Głosi nam program wyborczy,
Frontu Narodowego.
Poprzemy wyborczą go kartą,
Większym wysiłkiem, t znojem.
Głosować przecież warto,
Za szczęście twoje i moje!
A ZATEM, OBYWATELE:
WSZYSCY DO URN W NIEDZIELĘ!

ADAM OCHOCKI
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— Co? Poczekać? — Leon skurczył się, 
jego czerwona twarz jeszcze bardziej po­
czerwieniała, wąsy zaczęły śmiesznie ska 
kać wzdłuż pomarszczonych policzków.

— Poczekać? — schylony zaczął zbliżać 
się coraz bardziej ku biurku, przy któ­
rym siedział Kaźmierczak. Tamten wstał, 
założył w tył ręce i powiedział spokojnie, 
lekko przeciągając:

— Ot, człowiek gorący. Przedstawiam 
sprawę, jak i co, ale ostatnie słowo do 
was...
, — Poczekać — przerwał znów Leon — 
poczekać? I zmieniając nagle ten, powie­
dział cicho:

— A wiesz człowieku, ile lat ja już cze­
kam?

— Może 1 z dziesięć — uśmiechnął się 
Kaźmierczak i klepnąwszy starego po ra­
mieniu rzucił:

— Na przykład ja też czekam.
—■ Dziesięć lat, mówisz? — Podszedł do 

Kaźmierczaka i wyciągnąwszy rękę pod­
suną! mu pod nos suche, sękate palce:

— A pięć po dziesięć nie łaska? Pół 
wieku, bracie, wiesz? Pół wieku — po­
trząsnął głową, jakby nagle sam sobie z 
tego zdał sprawę. — Tak, tak — powie­
dział cicho, ni to do siebie, ni to do tam­
tego — całe życie innym stawiałem do­
my, a sam zawsze gdzieś kątem, bez 
domu.

Kaźmierczak rozłożył ręce. — Ja rozu­
miem ciebie. Leon, dobrze. Ale pomyśl — 
ty samotny, a Pawelczyk — żona, dzieci. 
Sam widzisz chyba, że jemu więcej po­
trzeba.

W pokoju przez chwilę panowała ci­
sza. Potem Leon odezwał się schrypłym, 
jakby bardzo znużonym głosem: — Sa­
motny ja, prawdą. A przez co? Przez to 
właśnie, że całe życie, jak pies bezdom­
ny. Ja i moi.

— Gruźlica zżarła dzieci, kobietę.,, gruż 
lica. Słyszałeś o Grabówku, co? Jedną 
klitkę tam miałem, ze skrzynek, z desek 
starych... wszystkie pięcioro, cala rodzi­
na moja na witomińskim cmentarzu 
Urwał nagle i ruszył ku drzwiom.

— Zaraz, zaraz, poczekaj Leon. Gadaj­
my po ludzku. — Kaźmierczak zaczął cho 
dzić po pokoju.

— Przecież -— stanął przed Leonem — 
przecież ja tego mieszkania dla siebie nie

chowam. Ani nikt. Komisja ci przyznała, 
możesz się choćby za tydzień wprowa­
dzać. W międzyczasie dowiedzieliśmy się
0 Pawelczyku, więc poprosiłem cię do 
rady zakładowej. Ale żadnego przymusu 
nie ma.

—- Ja się tam was prosił nie będę. 
Nie, to nie, — Leon poruszył wąsami, rę­
ką ujął klamkę.

— I tylko jedno wiem: jak kto cicho 
siedzi, to nip u was nie wskóra. Trzeba 
schody wydeptać...

— No więc dobrze. Bierz to mieszka­
nie - -  Kaźmierczak zaperzył się. Czy ja 
ci bronię?

Potem przeszedłszy parę kroków dodał:
— Formalnie masz zupełne prawo. Mo­

że i większe niż Pawelczyk. Pracujesz w 
Zjednoczeniu sześć lat, trzy razy dłużej 
niż Pawelczyk. Jesteś dobry majster, 
ba, racjonalizatpr. No, a Pawelczyk, cóż 
Pawelczyk — robotnik zwykły, tyle, że 
tamten ma dwoje dzieci, trzecio w drodze.

Przemierzył znów pokój i raptem za­
trzymał się przed Leonem: — Formalnie 
wszystko w porządku — ale ja — ręką 
uderzył się w piersi — ja... no, ja to- 
bym z- tego mieszkania ną razie zrezygno 
wał. Poczekałbym jeszcze. Mało to się 
buduje? Sam wiesz.

— A daj ty mi spokój z tym twoim Pa 
welczykiem. Tyś chyba, Kaźmierczak, do­
brze musiał z nim popić, albo co innego
1 teraz swego kumotra pchasz?

— Co? — Kaźmierczak rzucił się ku 
Leonowi i chwyciwszy go za ramiona za­
czął nim trząść. Coś ty powiedział? Pow 
tórz!

Potem uspokoił się nagle. Usiadł za 
biurkiem i oficjalnym tonem powiedział'

— Proszę przyjść jutro, tu, do rąd.y za­
kładowej w godzinach urzędowych dla za 
łatwieńia formalności,

Pochylił się nad biurkiem i zaczął Drze 
glądać jakieś papiery.

— Dygnitarz! Tfu! — splunął Leon i 
wyszedł, mocno zatrzaskując za sobą
drzwi.

— Dygnitarz. Zapomniał, jak z wóz­
kiem po budowie ganiał. Mruczał do sie­
bie, idąc po korytarzu.

— Nikt mi nie powie, że tu sitwy nie 
ma, Już się tam musieli spiknąć, ku- 
motry, cholera. Wyszedłszy na ulicę,  ̂obej 
rzal się i pogroził pięścią ku oświetlo­
nemu oknu:

— A ja i tak się sprowadzę.
Szedł szybko, żując w ustach przekleń 

stwa.
Mijał właśnie nowe, czerwone bloki na 

Kartuskiej. Z okien bilo jasne światło. 
Tam mieszkają już, a niedawno jeszcze 
przecież stało się tu na rusztowaniu 
pomyślał z żalem. Wszedł w długą, bocz­
ną uliczkę. Stanął przed drewnianym,

piętrowym domkiem. Wszedł na korytarz. 
Ciemno tu było. Po omacku zaczął szu­
kać poręczy. Nagle potknął się o jakiś 
miękki przedmiot. Pomacał, uczuł pod rę­
ką szorstką, ciepłą szczoteczkę

— Dzieciak? Co tu robisz, szczeniaku? 
Możeś żarówki przyszedł kraść, co? Ńo, 
co tu robisz? — ponowił pytanie, ujmu­
jąc dziecko za kołnierz kurtki i podnosząc 
je jak psiaka ku górze.

— Panie Swoboda, to ja — pisnął ma­
lec cienkim głosem...

— Aaa... zdziwił się nieprzyjemnie 
Leon. Poznał starszego Pawelczyków — 
Józią.

— Czego się pętasz po nocy? Nie mo­
żesz w izbie siedzieć? — burknął. Puścił 
chłopca i wołno powędrował schodami ku 
górze. Na półpięterku przygtanął... zda­
wało mu się, że usłyszał płacz, Nastawił 
uszu. No, tak, ten smarkacz buczał. I to 
jak buczał — zanosił się gwałtownym, 
spazma tycznym szlochem.

Leon z desperacją machnął ręką, za­
wrócił;

— Ganiaj do mieszkania, gówniarzu, 
prędko...

— Ja, ja nie pójdę tam... — odpowie­
dział zapłakany głosik.

— Czego nie pójdziesz. Co, ojciec 
cię sprał?

—> Nie, ale u mnie w domu nikogo... 
nie ma... wśród szlochu wyjąkał znów 
Józio.

— Co ty tam bujasz, gdzie twoi?
— Tato mamę pogotowiem powiózł, 

Zenka oddał do pani Wiśniewskiej, a 
mnie kazał mieszkania pilnować.

— No, to idź, pilnuj.
— Kiedy ja... ja się boję — zachlipał 

mały.
— I co z tobą, głuptasie zrobić — za­

frasował się nagle Swoboda. — Cholera 
— zaklął — mam ja z tymi Pawelczy­
kami dzisiaj. Cały dzień mnie prześla­
dują.

Powziął naglą decyzję:
— Pójdziesz do mnie?
— Pan... pan przyjdzie do nas... mały 

uczepił się ręki Leona, dągnąę go ku 
drzwiom mieszkania.

(Dokończenie na str. 4)
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ABY CHOINKI BYŁY PIĘKNE

Zbliżają się śurięta. W 
fabryce wyrobów szkla­
nych wre praca. Produku­
je się tu dziesiątki tysięcy 
bajecznie kolorowych szklą 
nych zabawek na choinki 
świąteczne.

Na zdjęciu: wykwalifi­
kowane robotnice ręcznie 
malują szklane kule.

Ś l i z g a w k i
s z k o ln e

Wydział Oświaty Prezy­
dium MRN w Gdańsku prze 
widuje w roku bieżącym 
zbudowanie kilku ślizgawek 
na boiskach szkolnych, m. 
in. przy szkole nr 1 przy 
ul. Wałowej, nr 8 w Oruni, 
nr 32 w Nowym Porcie oraz 
w ogródkach jordanowskich 
przy ul. Krowoderskiej w 
Gdańsku i Wajdeloty we 
Wrzeszczu. Ponadto Wydział 
Oświaty udzieli pomocy mło 
dzieży w urządzeniu ślizga­
wek na wielu innych bois­
kach szkolnych.

T  E  A T  R V
T e a tr  W ielki w  G dańsku  —

„ P a n  T w ard o w sk i“ godz. 19. 
T e a tr  D ram aty czn y  w  G dyni —

„M azepa“ godz. 19 
T e a tr  K am era ln y  w  Sopocie —

„T ak ie  czasy “ godz. 19.

K I N A
GDAŃ SK : „ L e n in g ra d “  —

„W  ste p ach  U k ra in y “ od la t  12, 
godz. 15, 18 1 20, „ B a jk a  we
W rzeszczu — „W ielk i b a le t“ od 
l a t  16, godz. 16, 18 1 20, ZM P- 
ow iec w e W rzeszczu — „M aiżeń 
stw o  K reczy ń sk ieg o “ I  se ria  od 
12 la t, godz. 16, 18 i 20. „1 M aja 
w  N ow ym  P o rc ie  — „B ab la“ od 
14 la t, godz. 17 i 19, „D elifin “  w  
Oliwie — „S k an d erb eg “ od 12 
la t, godz. 16, 18 i  20.

GDYNIA: „ A tla n ty k “  — „H a­
m le t"  od 16 1. godz. 15,30 i 18.30, 
„G o p lan a“ — „H am le t“ od la t 
16, godz. 16 i 19, „W arszaw a“ — 
„W ak ac je  p. H u llo t“ od 7 la t, 
godz. 16, 18 i 20, „ F a la  n a  G ra- 
hów ku — „U czta B a lta z a ra "  od 
14 1., godz. 18 i 20, „ P ro m ie ń “ w 
C hyloni — „C órka  p u łk u "  od 18 
la t, godz. 17 i 19, „ N ep tu n  w O r­
łow ie — „ J e d e n a s tk a  z naszej 
u lic y "  od 7 la t  godz. 17 i 19, 
„Z w iązkow iec“  n a  O błużu — 
nieczynne.

SOPOT: „P o lo n ia ”  — „U czta 
B a lta z a ra "  od 14 1., godz. 16, 18 
i 20, „ B a łty k “ — „P ośc ig“ od  7 
1.. godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

ZŁOTE GODY
W GDAŃSKU

M ałżonkow ie Ignacy  i Ew a 
F ran k o w scy  z O liw y — rodzice 
14 dzieci. B e rn a rd  i K a ta rzy n a  
Z im ni z G dańska-S ied lec  — ro ­
dzice 13 dzieci o raz  J a n  i  A nna 
Ju rczy k o w ie  z G dańska-S ied lec  
rodzice  7 dzieci obchodzą w  tym  
ro k u  „z ło te  g o d y “ — 50-iecie po 
życia  m ałżeńsk iego . R ada P a ń ­
stw a p rzy zn a ła  im  z te j  okazji 
złote k rzyże  zasług i. D ek o rac ji 
zaszczy tnym i odznaczen iam i do­
k o n a ł w  ty c h  d n iach  p rzew odn i 
czący P re z y d iu m  M RN w  G dań­
sk u  — tow . Szm idt.

Szczęśliw ym  ju b ila to m  życzy­
m y zdrow ia i d łu g ich  la t  życia.

Lekarze rozmawiają
ze swoSmi pacjentami
Pod tym hasłem Polikli­

nika Dziecięca w Gdyni or­
ganizuje szereg pogadanek 
z matkami. Pierwszą taką 
pogadankę pt. „Co należy 
wiedzieć o szczepieniach“ 
przeprowadzi w  dniu 2 bm. 
o godz. 10 w gmachu Poli­
kliniki dr Zbigniew Kaja- 
kowski.

ODPRAWA
przewodniczących 

komitetów FN
Dzielnicowy Komitet Fron 

tu Narodowego Gdańsk- 
Śródmieście zwołuje dziś o 
godz-. 16 odprawę przewod­
niczących, wiceprzewodni­
czących i sekretarzy obwo­
dowych komitetów Frontu 
Narodowego. Odprawa od­
będzie się w gmachu Prezy­
dium MRN I piętro, pokój 
109.

Dobrze zrozumieli 
swoje zadanie

Wiec
przedwyborczy

Komitet Dzielnicowy 
Frontu Narodowego w Not
wym Porcie zaprasza miesz 
kańców dzielnicy portowej 
na wiec przedwyborczy 
dziś o godz. 18 do Morskie 
go Domu Kultury.

Na wiecu przemawiać 
będą kandydaci do rad na­
rodowych 1 aktywiści Wo­
jewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

Tow. T adeusz Ja rzębow ski 
p racu je  w dziale głów nego m e­
ch an ik a  S toczni G dańsk iej. 
W raz z tow . Szczepkow skim  i 
innym i stoczniow cam i ~  c z ' • 
kam i p a r tii  o trzym ał zlec. 
p a r ty jn e  — pom óc Ob\vodov - 
m u K om itetow i F ro n tu  N aroao- 
wego n r  9.

Tego sam ego dn ia  — było to 
18 paźd z ie rn ik a  b r„  m im o ulew  
nego deszczu tow . Ja rzębow sk i 
chodził od m ieszkan ia do m iesz­
kan ia . Rozm ow y z w yborcam i 
nie poszły n a  m arne . D w a dni 
później w obw odzie n r  9 u k o n ­
sty tuow a ł się O bw odow y K om i­
te t F ro n tu  N arodow ego, Człon-

ją  czyn w yborczy. Z likw idow a­
no w iele k łopotów , u tru d n ia ją ­
cych życie m ieszkańcom .

W wyniku debrej pracy 
agitatorów w obwodzie nr 9 
najwcześniej w Polsce ukoń­
czono sprawdzanie list wy­
borczych.

R A D I O
n a  środę , d n ia  1. bm .

7.00 — D zienn ik  por. 7.15 — 
M uzyka. 7.38 — S ta n  pogody? 
7.40 — W iadom ości. 7.45 — P ol­
sk ie  m elod ie  ludow e. 8.00 — K on 
c e r t  por. 8.10 — S erw is CZRM 
cila ry b ak ó w  — lok. 8.15 — c. d. 
k o n ce rtu . 9.00—11.50 — P rz e rw a
— lok. 11.50 K o m u n ik a ty — lok. 
11.57 — S ygnał czasu. 12.04 — 
W iadom ości. 12.10 — M uzyka lu ­
dow a różnych  narodów . 12.45 — 
Aud. dla wsi. 13.00 — K o m u n i­
k a t PIH M  dla ryb ak ó w  — lok.
13.05 — P ro g ra m  dn ia . 13.10 —
A ud. li te ra c k a . 13.30 — Aud. 
szkolna. 14.00 — W iadom ości.
14.05 — In fo rm acje . 14.09 — K o­
m u n ik a t o s ta n ie  w ód. 14.10 — 
A ud. szko lna. 14.30 — U tw ory  
skrzypcow e. 14.50 — R adziecka 
m uzyka ludow a. 15.20 — K on­
c e r t solistów . 15.50 — A ud. a k tu  
a lna . 16.00 — M uzyka sym fonicz­
na. 16.30—17.00 — P ro g ram  lo k a l 
ny. 17.00 — „Z  życia  Z w iązku 
R adzieck iego“ . 17.30—18.15 — W ia 
dom ości. 18.20 — „A rcydzie ła  m u 
zyk i fo rte p ia n o w e j“ . 18.50 — 
Aud. ośw iatow a. 19.00 — M uzyka 
i ak tu a ln o śc i. 19.25 — A ud. lite ­
racka . 19.45 — "K oncert e s tra d o ­
wy. 20.40 — R eportaż  lite ra ck i. 
21.00 — M uzyka tan eczn a . 21.30
— D zienn ik  w ieczorny . 21.45 — 
W iadom ości sportow e. 22.00 — 
M uzyka. 23.55 — O sta tn ie  w iado­
m ości. 24.00 — H ym n

VIII lista nagród
w naszym konkursie
„Poznaj Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół“

T eczka sk ó rzan a  — d a r  Spół. dysław  B arc ikow sk l, Oliwa, 
R yb. Mors. „ G ry f"  W ładysław o- A rm ii R adzieck iej 6; tu z in  oz- 
w o — K lem ens W ierzba, G dańsk, dób ch o inkow ych  z Z ak ł. im . 
D ługi T arg  25/29; p o rtfe l skórza  H. S aw ick ie j w  S ta ro g ard z ie
n y  — d a r  L ęborsk ich  Zakł. 
P rzem . D rzew , — Z enon p io -
tro w sk i, G dynia, K op ern ik a  9; w  S ta ro g ard z ie  — G e rtru d a  K u- 
w ieczne p ióro  — d a r  L ęb orsk ich  row ska, G dynia, Ś w ięto jańska  
Zakł. P rzem . D rzew . — Je rz y  23; k a r to n ik  chusteczek  z PSS 
F le jszm an , W rzeszcz, K . M arksa w S ta ro g ard z ie  — M ichał P irog , 
5: k o m p le t c y rk li tech n iczn v cn  G dańsk, Je d n o stk a  W ojskow a; 
ze Spół. P r . „A m on" w G dań- kom plet do pieca z W arszt. Szk.

Przykład Stoczni Gdań­
skiej, która opiekuje się 
trzema obwodowymi komi­
tetami Frontu Narodowego 

ków  k o m ite tu  w y b ra li m ieszkań  godny jest naśladownictwa.
cy obw odu n a  ogólnym  zeb ra- O n r ó rz  " 'k o n k r e tn e i  no rn n rw  m u. Do św ietlicy  p s s  p rzy  uli- K o n K re in e j pom oc>
cy K lin icznej przyszło w tedy po materialnej w przygotowywa 
n ad  siedem set osób. niu lokali, urządzeniu świet-

W ybrany  k o m ite t od razu  licy, usunięciu różnvch bo-
d a S o 1 ś w ?e"t i i c y3 Cp  ś s °  j u i  ‘  co- ^ z e k , utrudniających życie 
dziennie p rzybyw ało  w iele lu - rmeszkancom obwodów,
dzi. N ic dziw nego, w czasie do- Stocznia Gdańska (i to jest 
tt i m T aX l i PT d ybvTyy ^ e t\°r"y najcenniejsze) wysłała do po 
k o n ce rty , 2 zabaw y. Św ietlica  mocy KFN swoich najlep- 
w yposażona je s t  w  g ry  i rad io  szych, najofiarniejszych akty 
o tw arto  p u n k t b ib lio teczny . Dziś wistów 
siedziba Obw odow ego K o m ite tu
F ro n tu  N arodow ego n r  9 s ta ła  Tak zrozumiana wszech- 
się c e n tru m  życia  k u ltu ra ln e g o  qfrn rm a  l P r7  n rz n d p  w cvv= t te j dzieln icy . Lecz n ie  ty lk o  k u l fwonna , lecz przede wszyst- 
tu ra ln eg o . W to k u  k am p an ii wry *lm polityczna pomoc dla 
borczej w obw odzie n r  9 pow aż komitetów Frontu Narodo
mfe^kań*ców.kt If^kałde°zebra- ™eS ° mU^ a5|  P rzynieść  d o -  
n ie, n a  spo tk an ie  z k an d y d a tam i nre wyniki. Są jednak zakła 
przychodziło  zaw sze k ilk a se t o- dy pracy, które nie wypeł- 
sób. W yborcy  p o d ję li 1 rea lizu - niają należycie obowiązków 
---------------------------------------- , wobec komitetów, nad któ­

rymi sprawują opiekę.
Agitatorzy i członkowie 

KFN z obwodów, którymi 
opiekować się miała „Oło- 
wianka“, skarżą się na brak 
zainteresowania pracą komi­
tetów podopiecznych ze stro 
ny tego zakładu pracy.

Do wyborów pozostało już 
tylko kilka dni. Trzeba, aby 
w tych ostatnich dniach 
wszystkie zakłady pracy 
udzieliły swoim obwodo­
wym komitetom pełnej, ser­
decznej pomocy.

Bierzcie przykład ze Stocz 
ni Gdańskiej!

1 K
.A

Jeszcze jeden sukces pięściarzy Polski
lulko Węgrzyniak przegrał swą walkę w Belgii

W niezwykle serdecznej 
atmosferze rozgrywane było 
spotkanie między , reprezen­
tacjami państwowymi Polski 
i Belgii, które odbyło się w 
dniu wczorajszym w wiel­
kiej sali kina „Majestic“ w

( O b s ł u g a  r a d i o w a )
w arzy sk im  sp o tk a n iu  (gdyż i 
ta k  w y g ra ł w alkow erem  z po­
w odu  n adw ag i p rzeciw n ika) w y 
p u n k to w a ł słabego  techn iczn ie  
B illie ta .

W lek k o -p ó łśred n ie j P o n an ta  
n a p o tk a ł w  S ercu  dość tru d n e ­
go p rzec iw n ik a  i po w y ró n a- 
n y c h  dw óch  p ierw szych  ru n -  

Antwerpii. Wśród zebranej ,  dach, dop iero  w  trzec ie j zdołał
przeszło dwu i pół tysięcznej uzyskać w ysoką przew agę nad *  s ilnym  fizycznie i ag resyw nym
publiczności sporo też było Beigem .
P o la k ó w  k 1 ń rz v  ao ra rv , d o -  N ajład n ie jszy  je d n a k  boks za- u o iaK O w , m o r z y  g o rą c o  o o  d em o n s tro w ał L eszek Drogosz,
p in g o w a l i  p ię ś c ia r z y  p o ls k ic h ,  k tó ry  przez  w szystk ie  ru n d y  ba 

. , . . w ił się po p ro s tu  z M illiaierem ,
Z n a le ź l i  s ię  t a m  r ó w n ie ż  i  n a  n iedopuszczając  go an i razu  do

głosu. D rogosz o trzy m ał też  n a j

S tan isław  B ąk, Sopot, C hopina 
koszula z k raw a tem  z PSS

sk u  — H elena Jack o w sk a , Gd. 
F rzeró b k a , K ry n iczn a  5; a lbum

Zas. Szk. Met. w S ta ro g ard z ie  -  
J . C iechońska, S iedlce, Z akop ian

— d a r  Z akł. Dosk. Rzem . w  ska 17; koszula i k ra w a t — d ar 
G dańsku  — L ongin  Jóźw iak , E l- Z P  ZM P w S ta ro g ard z ie  — M al- 
bląg, K osyn ie rów  G d y ń sk ich  go rzata  K ryszew ska, O run ia  pl. 
13a; 6 k siążek  — d a r B P P  w O ruński 9; szachy — d a r  Społ. 
M a lborku  — M agdalena N ie- P r . „M in era ł“ w  S ta ro g a rd z ie  
dziełko , Sopot, 22 L ipca 10; w lecz — Ja n in a  L ew ińska, R um ia, P a- 
n e  p ióro  — d a r Spół. R yb. derew sk iego ; b ib lio teczka  m ark - 
M orsk. „ F ro n t N arodow y“ w  sistow ska — d a r T P P R  w  E lb lą- 
G dańsku  — W anda Szym ono- gu — Jan u sz  K asprow icz, 
w ieżow a, W rzeszcz, W esołow- W rzeszcz, K ościuszki 81; 1 tona 
sk iego 4; koszula m ęska z k ra -  koksu  II kat. z M PG K  n r  2 w 
w atem  z P~S w T czew ie — Jó -  w  E lblągu — Z enona B ednarska , 
zet B a rań sk i, G dańsk , G rob la  Inow rocław , S ta lin g iad zk a  5; ku 
A ngielska 79; dzieła  L enina — pon popeliny  koszulow ej z PZG 3 
d a r  Cechu Rzem. R óżnych w  w  E lblągu — Z dzisław  Ruszkie- 
K o ścierzyn le  — Ja n u sz  G ostkow  w icz, S ta ro g ard , S iko rsk iego  23; 
sk i, Tczew , K opern ik a  8; s to lik  k u pon  p łó tna  koszulow ego z 
pod radio  z Rzem. Spół. P ra c y  PZG S w E lb lągu  — A ndrzej Ko- 
S to larzy  w L ęborku  —kJ an in a  Ki ciołek, G dynia, T a trzań sk a  23; 
tow ska , Tczew , S tro m a 4; „ S p o rt teczk a  skó rzana  z Pom . Spół. 
w Polsce L u d o w ej“ — d a r  Rob. Rzem . „ P o k ó j“ w E lb lągu  — K a 
Spół. P ra cy  w Sopocie — E d- zim ierz M ichalski, G dańsk, Dol- 
m und  K ordas, W rzeszcz,_G om u- na  B ram a 7; p o rtfe l sk ó rzan y  z

Pom . Spół. „ P o k ó j“ w E lb lągu  
— C zesław a O leksak, O runia,

lłck iego 7a; książeczka PK O  z 
w k ładem  300 zł — d a r zespołu 
PG R  C zernin  — Z enobia M adej, G rabow a 3; w azon k rysz ta ło w y
G dańsk, O kopow a 1; 
dzonego rebeksu

4 kg w ę- 
Zakładów

— d a r Spół. „ S ta l“ w E lb lą g i
— S tan isław a S zlendak , Nowy

M ięsnych w  Tczew ie — Z enon p o r t, M a ry n a rk i P o lsk ie j 20; por 
K onrad , W rzeszcz. W yspiańsk ie- celanow y kom plet do ow oców  — 
go D. A. 9; tu z in  ozdób cho in- d a r  Spół. „ S ta l“ w  E lb lągu  —
w ych z Zakł. im . H. Saw ick iej 
w S ta ro g a rd z ie  — Ire n a  W iór- 
ków na. K ałdow o. G łów na 3: tu ­
zin ozdób cho inkow ych  z Zakł.

A riana S trug a lsk a ,
K ościuszki 84.

W rzeszcz,

Wymowne liczby

W ydaw an ie  n ag ró d  odbyw a
im . H. S aw ick iej w S ta ro g a r-  się codzienn ie w  św ie tlicy  RSW
dzie — Z bigniew  Iw anek , G dy­
nia. O rzeszkow ej 1; tuzin  ozdób 
cho inkow ych  z Żaki. im . H. Sa­
w ick ie j w S ta ro g ard z ie  — w la -

P ra sa “ w  godzinach od 16 — U, 
a w  sobo ty  od 1S — 14. Dalsze 
w y g ran e  podam y w  n as tęp n y ch  
n u m erach  naszej gazety .

Dzielnicowy Komitet FN 
Wrzeszcz-Oliwa podsumo­
wał dotychczasowe wyniki 
kampanii wyborczej do rad 
narodowych. Otóż ogółem w 
kampanii wyborczej brało 
udział około 2.600 agitato­
rów, aktywfśtów społecz­
nych i młodzieży akademic­
kiej, urządzono 57 spotkań 
z kandydatami na radnych, 
w których wzięło udział 
przeszło 34 tys. mieszkań­
ców. Ponadto zorganizowano 
116 zebrań połączonych z wy 
stępami artystycznymi. Oglą 
dało je ponad 76 tys. osób.

Dużym osiągnięciem korni 
tetu Wrzeszcz-Oliwa było 
zorganizowanie wystawy ar­
chitektów 1 urbanistów pt. 
„Wrzeszcz przyszłości“. Wy­
stawę tę zwiedziło już ok. 
4.000 osób. Komitet utrzy­
muje również ścisły kontakt 
z ludnością. Dowodem tego 
są skargi j zażalenia, które 
wpływają od ludności dziel­
nicy.

si marynarze ze statków 
„Mazury“ i „Kutno". Oni to 
najwięcej zachęcali naszych 
bokserów do walki.

Tym razem drużyna pol­
ska miała dużo łatwiejsze za 
danie niż w Paryżu, ponie­
waż zespół belgijski był wy 
raźnie słabszy od Francuzów' 
i jedynie Carpentier w -wa­
dze ciężkiej zdołał wywal­
czyć punkty dla swej druży 
ny zwyciężając Węgrzyniaka. 
Drugie dwa punkty zdobyli 
Belgowie bez walki, ponieważ 
nasz reprezentant w wadze 
piórkowej Soczewiński nie 
mógł walczyć z powodu kon 
tuzji odniesionej w Paryżu i 
oddał punkty walkowerem 
Canipelowi. Polacy również 
otrzymali punkty walkowe­
rem w wadze lekkiej, gdyż 
Billiet miał nadwagę: Nie 
wpłynęło to jednak na osta­
teczny wynik meczu, bo 
Niedźwiedzki w walce tow'a 
rzyskiej i tak łatwo uporał 
się z Belgiem.

We wczorajszym meczu w  
drużynie polskiej najbar­
dziej podobał się Kukier, Ka 
sperczak i Drogosz, którzy po 
kazali piękny boks, de­
klasując po prostu swoich 
przeciwników. Ale również 
pozostali nasi pięściarze, z 
wyjątkiem jedynie Węgrzy­
niaka, spisali się bardzo do­
brze, wyraźnie górując nad 
swoimi przeciwnikami.

A oto k ró tk i p rzeb ieg  w alk :
P ie rw si n a  rin g  w eszli p rzed ­

staw icie le  w agi m uszej K u k ie r 
i Belg D ekkens. P o lak  z m ie j­
sca ruszy! do n a ta rc ia  sp y ch a­
jąc  chao ty czn ie  w alczącego B el­
ga do ob rony . W d ru g ie j i t rz e ­
ciej ru n d z ie  p rzew aga K u k ie ra  
sta le  w zras ta  i jego p rzeciw n ik  
z tru d e m  d o trw a ł do końcow e­
go gongu.

W w adze kogucie j K asperczak  
w y g ra ł w ysoko  z D annym  m a­
ją c  rów nież  przez w szystk ie  
s ta rc ia  in ic ja ty w ę, w sw oich 
rę k a c h  B elg s ta ra ł się począt­
kow o k o n tra tak o w ać , je d n a k  
ciosy jego  K asp erczak  u m ie ję t­
n ie  w y łap y w ał na  rękaw ice , 
sam  p rzy ty m  zad a jąc  ce lne  cio­
sy  lew ym  pro sty m . P rz y  końcu  
trzec ie j ru n d y  Belg ta k  b y ł już 
zm ęczony że ledw o trz y m a ł się 
na  nogach.

W w adze p ió rk o w ej ja k  już 
w spom ie liśm y P o lacy  oddali 
p u n k ty  w alkow erem , a w w a­
dze le k k ie j N iedźw iedzk i w to -

w ięcej braw .
W w adze lek k o śred n ie j nasz

W w adze śred n ie j P ió rkow sk i 
n a tra f ił  rów nież n a  bardzo ag re ­
syw nie  w alczącego P lu ta , k tó ry  
pom im o iż o trzym ał w d ru g ie j i 
trzec ie j rundzie  sporo celnych  
ciosów, trzy m ał się do końca 
bardzo  dzielnie.

W w adze półciężkiej W ojcie­
chow ski, k tó ry  zastąp ił G rze la ­
ka, rów nież pokonał bez tru d u  
sw ego p rzeciw n ika  B łocka.

N ajw iększa jed n ak  n iespodzian  
ka czekała w idzów  w w adze 
ciężk ie j. Nasz re p re z e n ta n t Wę­
g rzy n iak  m usia ł uchy lić  czoła 
przed  w span ia łym  p ięściarzem , 
w ie lką  n ad z ie ją  Belgii C arpen- 
tie rem . Ju ż  w pierw szej rundzie  
s iln ie jszy  fizyczn ie  Belg ostro  za 
a tak o w ał i k ilk a  razy  p raw ym  
sie rpem  dosięgną! szczęki P o la ­
ka. k tó ry  aż się zachw ia ł na 
nogach. W d ru g ie j ru n d z ie  W ę­
g rzy n iak  w alczył dużo lepiej,
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%(Dokończenie ze str. 3)

— Głupiś? Będę po cudzych kątach ła­
ził?

Pan pójdzie — nalegał mały. Nacisnął 
klamkę. Swoboda sam nie wiedząc kiedy 
znalazł się w mieszkaniu Pawelczyków. 
Zawieszona u góry żarówka oświetlała 
maleńką izdebkę zapełnioną gratami.

— Jak wy tu żyjecie — mimowoli zdzi­
wił się Leon — Jak tu śpicie?

— A mama z tatą na łóżku. Zenek w 
nogach, a ja na stole i wcale nie spa­
dam — chwalił się Józio nagle nabrawszy 
rezonu. Tylko — zafrasował się — jak 
będzie siostra, to zrobi się ciasno.

— To jeszcze siostrę masz? A duża ona, 
ta siostra? — zapytał od niechcenia Swo­
boda.

— Chyba mała — niepewnie odpowie­
dział Józio. Ja jej jeszcze nie widziałem, 
dopiero po nią tata z mamą pojechali...

— A to taki gips... mimowoli roześmiał 
się Leon... a może to będzie brat? hę?

— Nie, siostra — poważnie odpowie­
dział chłopiec. Ja już brata mam. Po­
ciągnął Leona za rękaw.

— Pan usiądzie. Pobawimy się...
— O widzieliście go... a jak ja się niby 

mam z tobą bawić, głuptasie?
Józio popatrzył na malinowy nos Swo­

body, wystający ponad nastroszonymi wą 
sami i zaproponował.

— Może w pomidora?
— W pomidora? Nie znam.
— Niech pan na wszystko, o co się 

tylko spytam odpowiada: pomidor. Ale 
roześmiać się nie wolno. Jak się kto ro- 
ześmieje, to zaraz leci fant. Ja zaczynam.

— Co, co pan _ ma tutaj — mały palec 
powędrował w kierunku Leonowego nosa.

— Po... e głupiś. Też zabawę wymyślił 
— rozłościł się Leon. Czekaj, ja ci dam 
zagadkę, o... Przywieźli ją Niemce w 
czerwonej sukience... jak ją rozbierali, to 
nad nią płakali...

— Ktoby nie wiedział — cebula! I Jó­
zio zaczął skakać po jednej desce, pow­
tarzając ce-bu-la, ce-bu-la...

Nagle drzwi otworzyły się i stanął w 
nich Pawelczyk. Leon niespokojnie za- 
wiercił się na łóżku..

Pawelczyk stał chwilę w progu, potem 
szybko zamknął drzwi.

(MiMS&iuki UhdickćL

— Tato, a gdzie siostra i mama? — 
Józio rzucił się do ojca.

— Za parę dni przyjadą. Pawelczyk 
schwyci! małego na ręce, pocałował go 
w policzek i posta-wił ria ziemi. Potem 
zwracając się do niespodziewanego goś­
cia, powiedział:

— Bardzo, bardzo wam dziękuję, panie 
Swoboda, że wy tu z moim małym...

Mówił szybko, zdyszanym głosem. Jego 
szeroka, rumiana zwykle twarz była bla­
da, a na czole i mięsistym, lekko spłasz­
czonym nosie błyszczały kropelki potu.

— To ja już pójdę — powiedział chłod­
no Leon *i wstał.

— A nie, nie... Pawelczyk, ujął go za 
rękę. — Musicie majster zostać. Córkę 
mam. Trzeba uczcić.

Leon żachnął się w duszy. Za plecami 
świni, łazi po radach, a teraz „uczcić“...

— Nie piję. Lekarz mi zabronił — po­
wiedział stanowczo...

— Ale mowy nie ma. Przy takiej okazji 
nie wolno odmówić...

Pawelczyk krzątał się, wyjmując z ma­
łej spiżarki pod oknem butelkę i kieliszki.

Leon patrzył spodełba na Pawełczyka 
i nagle powiedział z gorzką satysfakcją.

— Taka ciasnota, a wam jeszcze jedno 
przybyło.

— No tak — zafrasował się tamten, 
przerywając na chwilę krzątaninę. Potem 
ujął butelkę i nalewając do kieliszka Swo 
body rubinową wiśniówkę, powiedział:

— Ciasno, prawa? Ale przecież 
mieszkanie dostanę...

— I kiedy się tego mieszkania spodzie­
wacie, co? — zagadnął Swoboda niby z 
głupia frant.

— Kiedy...
— No, tak, kiedy?
— Myślę, że za rok, najpóźniej półtora 

dostanę,'
— Za rok — stropił się Leon. — I tak 

rok spokojnie będziecie czekać?
— No, a niby co mam robić?
— No, no — pokręcił głową Leon. 

I nie boicie się Pawelczyk, że na ten 
przykład no... — Leon dobierał słów — 
że okantują, że nie dadzą.

— E, co mają kantować... No napijmy 
się jeszcze... Co mają kantować. W na­
szej radzie porządni ludzie...

— Leon szarpnął wąsa. — Patrzył 
na dużą, rozlaną trochę twarz Paweł­
czyka, na jego szerokie, mięsiste, 
skore do życzliwego uśmiechu usta i 
znów go złość ogarnęła. Durny, z czego 
się cieszy.

— W takiej ciasnocie to się zamęczy­
cie. A zwłaszcza kobieta...

— No i co zrobić? Głową muru nie 
przebijesz... No, napijmy się...

— Nie. Ja już dziękuję — Leon wstał g  
i szybko zaczął się żegnać.

— Posiedzielibyście trochę. Co tak śpiesz g
no. Pogadamy. Ę

— Nie, nie. Dziękuję. Wyszedł.
Stąpał wolno po wąskich drewnianych |g 

schodach, które pod jego masywnymi bu- s  
Ciskami raz trzeszczały grubo, to znów s  
pojękiwały cichutko.

Na półpięterku zatrzymał się. =g
— Zamęczy się kobiecisko, tyle narodu §§

na dwóch deskach. Potem machnął ręką Ę 
i wolno począł piąć się wyżej Tuż przed jg 
drzwiami mieszkania stanął. Sięgnął do s  
kieszeni, wyjął klucz. Zawahał się. — Co |  
mi ten Pawelczyk, ani brat ani swat, j§ 
Wolno włożył klucz do zamku, ale go nie s  
przekręcił. §§

— Dzieciaków żal... Młode to, mus! g  
rosnąć... Wyjął klucz z zamku i ze złoś- §§ 
cią wsunął go z powrotem do kieszeni Za s  
wrócił, szedł teraz w dół, po schodach, g  
starał się przytem stąpać jak najciszej, g  
jakby wstydząc się tego odwrotu.

Czuł jak robi mu się gorąco. Gwał- gj 
towna fala krwi ogarnęła kark, podpły- = 
nęła ku twarzy. Serce łomotało w pier- p 
siach. Sapiąc, postękując, dotarł do miesz 1  
kania Pawelczyków. Zatrzymał się, głę- j= 
boko odetchnął 1 głośno załomotał ¡§ 
klamką.

Zgrzytnęła odsuwana zasuwka, w g  
drzwiach ukazał się Pawelczyk. Na jego s  
szerokiej, otwartej twarzy malowało się g  
zdziwienie, usta szykowały się już do ¡§ 
pytania... ale Swoboda go uprzedził: — s  
Moje mieszkanie weźcie. — Wyrzucił z gj 
siebie jedr. m tchem... no przydział... do- g  
dał gniewnie.

Pawełczyk stał w drzwiach z nic nie g  
rozumiejącym uśmiechem na twarzy. = 
Chcioł znów o coś spytać, ale Swoboda g  
powiedział głośno, burkliwie, niemal g  
krzycząc: j§

— No, czego tak patrzeć. Mówię, jest g
mieszkanie. Pokój, kuchnia, ludzkie miesz g  
L nie. Formalności jutro, -.r tej tam... g  
radzio zakładowej. g

Sapnął, szarpnął wąs i potem nagle g  
ująwszy klamkę zatrzasnął drzwi tuż s  
przed nosem tamtego. =

Kiedy szedł do siebie na górę, czuł jak g  
pod watowaną bluzą coraz równiej ude- g  
rżało serce. s

b o h a te r  z P a ry ża  P ie trz y k o w sk i trzy m ał B elga na dystans, kon-
sp o tk a ł się z m istrzem  Belgii 
van  d e r  Velde, zaw odnik iem  o 
b ardzo  silne j budow ie i w y trz y ­
m ałym  n a  ciosy. P o lak  i ty m  
razem  n ie  sp raw ił zaw odu, w y­
g ry w a jąc  sp o tk a n ie  zupełn ie  ła ­
tw o.

tru ją c  lew ym  prostym , a le  na­
s tęp n ie  osłabł i znów  oddał in i­
c ja ty w ę  w  ręce  Belga, k tó ry  też 
w yraźn ie  w ygrał trzec ią  rundę.

T ak  w ięc spo tk an ie  Po lska  — 
B elgia zakończyło  się o sta tecz­
n ie  w yn ik iem  16 : 4 d la  Polski.

BOKSERZY POLSCY W PARYŻU

P O L S K I E  i r n u  L O U f ,

Na zdjęciu: ekipa zaw odników polskich na lot­
nisku w Paryżu. Fot. — CAF.

Bokserzy LZS i Kolejarza Malbork
coraz bliżej awansu do ligi gdańskiej
W ubiegłą niedziele roze­

grano dalsze spotkania o mi­
strzostwo bokserskiej klasy 
„A“. Największe zaintereso­
wanie wzbudziło spotkanie 
pomiędzy LZS TCZEW, a

ko-pó łśred n ie j K am ińsk i poko­
n a ł R ybackiego, k tó ry  poddał 

'•się w trzec im  s ta rc iu . W pói- 
ś red n ie j F o rm e la  zrem isow ał z 
re p re z e n ta n te m  jun io rów  Wy­
brzeża W odzikiem . W lek k o - 
średnle.1 P In tow sk i p rzeg ra ł n a  
p u n k ty  z L isem , w  śred n ie jSTARTEM ELBLĄG. Obyd- G lińsk i w ysoko w y p u n k to w ał 

wa te zespoły, obok Koleją- ''
rza Malbork były najpoważ­
niejszym kandydatem do 7do 
bycia awansu do ligi gdań­
skiej. Spotkanie było nadzwy 
czai zacięte i po emocjonu­
jących walkach zakończyło 
się zasłużonym zwycięstwem 
drużyny LZS 14:6.

W inow ieckiego. w półciężk iej 
G rzyw acz Już w pierw szym  s ta r  
ci u zm usił C hudzińskiego do 
poddan ia  się. W ciężk iej K łos 
zdoby ł p u n k ty  w alkow erem .

Wobec tego. że tego same­
go dnia na ringu w Malbor­
ku tamt. Kolejarz pokonał 
Gwardię Ib 15:5. LZS Tczew 
i Kolejarz Malbork miano­
wały się bodajże na stałe na 
czełe tabeli i one też zdobędą 
prawdopodobnie tak bardzo 
upragniony awans.

Obecnie w tabeli rozgry­
wek prowadzi LZS przed 
KOLEJARZEM MALBORK. 
Na III miejscu znajduje się 
GWARDIA NOWY PORT, 
która pokonała KOLEJA­
RZA TROJAN 13:7. zaś na 
IV miejscu znajduje nie 
START ELBLĄG.

A oto w ynik i spo tk an ia  LZS 
Tczew  — S ta r t E lb ląg  (na pierw  
szym m iejscu  bokserzy  LZS):

W m uszej P io tro w sk i z rem i­
sow ał z R esnerem , w koguciej 
W ielgosz ju ż  w  p ierw szym  s ta r ­
ciu zm usił do p oddan ia  się Del- 
lsiego, w  p ió rk o w ej B ed n arek  
sp raw ił w ie lk ą  n iespodziankę, 
zw yciężając  w d rug im  s ta rc iu  
przez tk o  R zym iejew skiego. w 
lek k ie j K ardow ski p rzeg ra ł na 
p u n k ty  z K ubiczk iem . W iek-

DZIEKANAT 
I RADA WYDZIAŁU 
BUDOWY OKRĘTÓW 

POLITECHNIKI 
GDAŃSKIEJ 
zapraszają na 

ROZPRAWĘ PUBLICZNA 
na której odbędzie się 

obrona
PRACY KANDYDACKIEJ 

mgr inż. Wojciecha 
BRZOZOWSKIEGO

pt.
„ZAGADNIENIA 

PRZEPŁYWU 
PRZEZ SPRĘŻARKĘ 

OSIOWĄ“
Rozprawa odbędzie się w 

sobotę 11 grudnia 1954 r. 
o godz. 11 w pokoju 366 
Gmachu Głównego Poli­
techniki Gdańskiej.

Z pracą kandydacką i o- 
piniami referentów można 
zaznajomić się w czytel­
ni Biblioteki Politechniki 
Gdańskiej, 2313-K

Dobry start
waterpolistów W ybrzeża
P iłk a  w odna n igdy  n ie  na le­

żała do siln y ch  p u n k tó w  naszej 
re p re z e n ta c ji p ły w ack ie j. T ak  
w ięc w  ro zg ry w k ach  o P u c h a r  
M iast w ate rp o liśc i g dańscy  od­
daw ali p u n k ty  sw oim  p rzeciw ­
n ikom . O becnie k ied y  w ycho­
w aliśm y  d obre  k a d ry  u ta le n to ­
w anych  p ływ aków , se k c ja  p ły ­
w acka W K K F i rada tren e ró w  
p ostanow iły  w szybkim  tem pie 
podnieść poziom  tej dyscyp liny .

Obok system atycznego  szko 
len ia  postanow iono  zo rg an i­
zow ać tu rn ie j  W ybrzeża o 
P u c h a r  W K K F w pow oła­
nych  k lasach : w ojew ódzkiej 
i „A “ . Do k lasy  w ojew ódz­
k ie j zaliczono d ru ży n y  AZS 
PO LITEC H N IK I GDAŃS­
K IE J, BUDOW LANYCH, FI.O 
TY i K O LEJA RZA . Do k lasy  
„ A "  zaliczono: d ru g ie  zespo­
ły d rużyn  s ta r tu ją c y c h  w 
k iasie  w ojew ódzkie j o raz ze­
spół ZS START.

Ta now a fo rm a p racy  naszych 
w ate rp o lis tó w  w y d aje  sie być 
słuszna i celow a. Już  w p ie rw ­
szych sp o tk an iach  p iłk arze  w od­
ni w ykaza li w iele  am bic ji, do 
k tó re j n iew ątp liw ie  w m ia rę  roz 
g ry w ek  do jd ą  ru ty n a  1... założe­
n ia  tak ty czn e .

N ajw iększą n iespodzianką I 
ru n d y  k lasy  w ojew ódzkie j była 
porażka  FLOTY z AZS PO L I­
TECH N IK A  GDAŃSKA 5:6. W 
sp o tk an iu  ty m  b ram k i dla AZS 
zdobyli H au sn e r 3, D ąbrow ski 2 
i S obolew ski 1. D la F lo ty  M arch  
lew ski 3 1 K ałuża 2.

W d rug im  sp o tk a n iu  B udow la­
ni pokonali K o le jarza  5:2.

W k lasie  „A " n a to m iast n a j­
lepsza fo rm ę d em o n s tru je  ja k  
d o tychczas F lo ta  II, k tó ra  poko­
na ła  S ta r t  14:3, K o le ja rza  II 
13:2 i p rzeg ra ła  z B udow lanym i 
II  a le  w a lk o w erem  0:8,

W k las ie  te j  B udow lani n  zra  
m isow ali z AZS PG II  2:2.

Ju tro , tj.. dn ia  2 bm „ na  p ływ ał 
ni w Szkole M orskiej w G dyni 
g rać  będą w k lasie  „A " B udów  
lani — K ole jarz , zaś w k lasie  
w ojew ódzkiej — B udow lani — 
AZS. A oto tab e le  rozgryw ek  
m istrzow skich :

KLASA W OJEW ÓDZKA
1) B udow lan i
2) AZS PG
3) F lo ta
4) K olejarz

KLASA
1) F lo ta  Ii
2) B udow lani II
?.) AZS PG II
4) K o le jarz  u
5) S ta rt

1 2 1:2 
1 2 6:5
1 « CS
1 0 2:5

27:1,4
10:2
2:2
1:13
1:14

Wydawca RSW „Prasa“ — Redaguje Kolegium — Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. — Red. Naczelny teł. 315-72 — Sekretarz Redakcji teL 350-41. Dział Miejski 350-41. Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi d z ia ła m i  
Red. nocna 335-57. — Administracja Gdańsk, ul Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, teL 335-80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. 

Zamówienia na prenumerata zakładowa PPK -Ruch“. Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zi 3.50. w prenumeracie pocztowej zł 5.-— Druk GZG Gdańsk. Nr zam. 3522 — W-5 28709


